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D r . A L E K S A N D E R  Y O G E L .
B iura redakcyi: ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B iura adm ini >1 r a t j i : ul. Kopernika 
7, par lei (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

Przedpłata na „ttuzeię Narodową** 
w ynosi:

we L w o w ie : na p ro w in c ji : za  g ra n ic a :
miesięcznie 1  złr. 1  złr. 8 5  ct.
kwartalnie 8  „ 8  „ 3 5  „ 5  złr. 8 5  ct.
półrocznie •  „ 7  „ 9 U lO  „ 5 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
9 0  et. miesięcznie.

N um er kosztuje 4  ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o god/inie 7  rano — dla prowlncyi o godzinie 7  wieczorem.

O G L O S Z F H  U  I P R Z E D P Ł A T Ę
irzyjmują: z e  Lwowie: Administracja „Gazety 
Narodowej11 ulica Kopernika 7; w Pary*®" C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paiis; we 
Wlednln: Haasenstein & Vogler (O/to Ma-e) 
Wahlfischgasse 1 0 — Rudolf Mosse Seilentadte 2 — 
A. Oppelis Grunangergasse 12 — M. Dukes Narhf.: 
Mai. Augenfeld & Euierich Lessner WoMzeil 6— 8 
Sehallek Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Ftater- 
strasse 33: w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elibabethiing 54; w Fraukiuicte: n. L  
Haasenstein & Yosr êr i G L. Daabe & Comp.; W 
Warszawie: Reic-bmann & Freudler.

C E M  O G Ł O S Z E Ń : O g l o s z e a l a  z w y -  
c z a |n e  na jednoszpaltowy wiersz drobn~m dru
kiem lub jego miejsce 10 ot. — ł k a d e s l a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Glosy publi
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c y a  3 ct. od wy-

Od Wydawnictwa „Gazcly 
Harodowej“ .

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a 
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

zn llam y prenum eratę

na zł

m iesięcznie w e  J L w o w i©  
a  z dostawą do domu 1 zt. 3 0  ct., czyli kwar

talnie 8  z t , względnie 8  zł. 6 0  cl.
u »  p r o w l n c y i

wraz z przesyłką pocztową m i e s i ę c z n i e

1  zł. 2 5  Ct. 
a k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct.

Zapewniwszy sobie wspóipr&ęuw nictwo naj
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę
dzie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejietony, sprawozdania krytyczne itd. W kwie
tniu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ
czesnej pod napite m

„ O G m w i “
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To
warzystwem Akeyjnem Artystyczno-Wydawniczem 
mogą anonenci Głos. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści '
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział hlerack1 obej
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teraiury władnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
p ła  t ą

1 zł. 3 0  ct. kwartalnie
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 

Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

L w ó w  27 marca.
Prócz pracy społecznej, od dawna czekają

cej czynnej1 ręki, otwarta się t« az przed nami 
lagląoa praca narodowa. My, tu w Galicyi, ma
ny w tej mierze duże grzechy zaniedbania. lizy- 
ikhwszy wolnoSó rozwoju narodowościowego, za- 

willi-*luj u \  - jttoymłlsoi fektistu:*Dlft 'pielęgno- 
aania ducha narodu i myśli narodowej ozyni- 
iśmy przez ostatnich lat dwadzieścia coraz mniej, 
iż doszło do tego, że zdawało się nam, j-iko- 
syśmy spełniali już wszystkie względem Ojczyzny 
.oowiąiki. urządzając uroczystości pamiątkowe, 
itóre teraz odbywają się coraz skromniej i 
zupełnie |uż zdane są samej młodzieży.

I jak w pracy społecznej wyparli nas 
jocyaliści i radykali, tak teraz w pracy narodo
wej próbują zastąpić nas inni, ludzie z zamknię- 
temi jeszcze przyłbicami, którzy znowu nie bu
dować spokojnie, lecz porwać chcą naród w 
przepaście, nie wiadomo, co w swych głębiach 
kryć mogące. Ponieważ w Galicyi jest wolność 
Błowa, więc w Galicyi nawoływania swoje roz
poczęli. Że jednak dlatego właśnie, iż w Galicyi 
jest wolność słowa, inne zabory przyzwyczajone 
są uważać głosy nasze za głosy opinii polskiej, 
więc w pierwszej linii nie dla nas, ale dla Po
laków pod innymi zaborami rodzi się stąd nie- 
bezpieczeńśtjwo, a następnie niebezpieczeństwo 
dla całokształtu naszej sprawy narodowej.

Rozpoczęta się ta akcya, zainieyowana pra
wdopodobnie przez epigonów ostatnich walk na
rodowościowych, biepojmujących już doby dzi
siejszej, nierozumiejących pracy spokojnej, usia
nych na obczyźnie, a także przez garść fanta-

stów czy messyamstów, która, od wydawania 
przed kilku laty małego pisemka, przybrała na 
zwę akcyi wszechpolskiej. Rozwinięta została 
także agitacya ustna, która w Galicyi objawiła 
się na zewnątrz kilka razy nieszczęśliwie a na
wet fatalnie, — a że tej nowej agitacyi od ra
zu tamy nie położono, a baraziej ,eszcze, ze 
n e przeciwstawiono jej pracy roztropnej, wzmo
gła się ona, działając swą tajemniczością, pozo
rami messyanizmu na umysły, zwłaszcza młode, 
rozmarzone. Przybył jej cały szereg pism i pise 
mek, mniej lub więcej zręcznie ją propagujących 
Jedno z nich pisze już otwarcie, że „polityka 
wszechpolska nie pozwala zachowywać się wo 
bec nacisku moskiewskiego (o pruskiem, niewia
domo dla czego, nie wspomina) b i e r n i e ,  w 
chwili, gdy Finluudya w walce z mm wchodzi 
na drogę nielegalną”; i pojawiają się już objawy 
na zewnątrz, które budzą poważne obawy. To 
wszystko skutkiem niedbalstwa naszego społe
czeństwa niemal nas zaskoczyło.

Tem większy też dlatego nssz obowiązek 
rozwinięcia roztropnej pracy narodowej, zwła
szcza tu w Galicyi, gdzie już te nawoływania 
głośno rozbrzmiewają. Ale nie dość jest wskazy
wać, że owe głosy nie są głosami większości opi
nii polskiej, nie dość stwierdzać, że tu fantasty
czna agitacya nie porwie całego narodu, nie dość 
wydać jeaną i drugą odrzwę, nawołującą do 
pracy pozytywnej. Jeżeli tej agilauyi dawać bę
dzie posłuch tylko garstka młodzieży, już o- 
gronne stąd być mogą szkody dla ojczyzny.

Jako rzecz potrzebną ale ubuuzną, uważa
my reagowanie przeciw „tej garstce fanatyków, 
wydających szumne proklamacje do narodu, u- 
zurpujących sobie prawo do przemawiania imie
niem narodu. “ Dzień po dniu, słowo po słowie 
należy wykazywać, że każdy krok rozpaczy, to 
nowa dla nas klęska, a klęsk tych już było tyle, 
iż wreszcie sil nam może zabraknąć do wydoby
cia się z nich, — że rozpacz to nie siła, lecz 
słabość 1

Tej agitacyi — i to rzecz główna — po
trzeba przeciwstawić roztropną pracę naroduwą i 
tę pracę z umiłowaniem wziąć w ręce, a tym. 
którzy w/suwają hasło „pracy nielegalnej*, od
powiedzieć, że tylko jawnością możemy stać się 
silni, a  do takiej jawnej pracy narodowej na ca
łym obszarze Polski, te większe tam mniejsze a 
gdzieindziej wreszcie malutkie tylko jest, ale 
jest, pole. Z drobnych cegieł budują się olbrzymie 
gmachy.

Lw ów , 27 marca.
Po wykupienia prawa propinacyi zaczęła 

Dyrekcya gal. funduszu propinauyjuego opła ad po
datki zarobkowy i dochodowy tylko we L vowie i 
wskutek tego opłacała od tych podatków także dc 
datki gminne tylko miastu Lwowowi w wysokości 
we Lwowie pobieranej. Po pewnym czasie inna 
gminy w całym kraju, widząc się pozbawione 
prawa pobierania dodatków gminnych od propina
cyi, wdrożyły odpowiednią alicyę i na podstawie 
orzeczenia trybunału aaministracyjnego, ż( podatki 
zarobkowe i dochodowe, a zatem i przypadające 
djdatki gminne mają być przez gai. fundusz pro 
pinacyjuy opłacane w całym kroju w poszczegól
nych gminach, gdzie to prawo jest wykonywane, 
domagały się od Dyrekcyi gal. funduszu propina- 
oyjnego zapłaty dodatków gminnych za te lata, 
przez które dyrekeya opłacała dodatki gminne we 
Lwowie. Dycekcyc gal. funduszu propinacyjnego w 
miarę zgłoszeń i o ile one z powodów rzeczowych 
są uprawiedliwione, wypłaca teraz gminom te do 
datki, a suma ogólna wypłaconych dodatków w y
nosi dotąd przeszło 250.000 koron.

Obecnie atoli nowa wyłan.a się kwesrya. 
Gminy zaczynają się domagać od właścicieli dóbr, 
jako poprzednich (przed r. 1890) właścicieli prawa 
propinacyi, zapłaty dodatków gminnych za lata od 
r. 1782 do r. 1890. (Tylko za ten okres, bo w

ciąga lat 80,. którt właśnie mijają, pretensya się 
przedawnia). Ze względu, iź jak nas p-intormowa- 
no, żądanie to gmin wywołane zostało agitacyą, 
która wywołała także to, iż gminy całego kraju 
domagały się dodatków od funduszu propiracyjne- 
go, — ze wzg lędu dalej, że sprawa ta jest zasadni
czego znaczenia i mogłaby dotyczyć wszystkich 
byłych właścicieli prawa propinacyi, niezbędną 
jest rzeczą, aby została należycie dopilnowaną, 
choćby w toku instancyj miała się oprzeć ewen
tualnie aż o Trybunał administracyjny.

Sprawy krajowe.
Wydatki autonomii.

Lwów 27 marca. 
Szeroki ogół ludności, nawet z warstwy 

światlejszej, nie często zdaje sobie sprawę z te
go, ce pojmować należy pod wyrazem gospodar
stwo krajowe autonomiczne? Radykały przed
stawiać zwykli autonomię, jako pojęcie równo
znaczne z panowaniem „szlacht}", z rządami 

kliki* konserwatywnej; ruska opozycja przed
stawia ją, niebogę, jako straszydło panowania 

Lachów" i reprezentanci opozycyjnych stron
nictw ruskich błagają Niemców, ażeby im dopo- 
mogU autonomię krajową zdławić i zniweczyć.

Przeciwnicy samorządu zapominają jednak 
widocznie o tem, rs, z natury jego istoty wynika, 
że nie może on by i innym, jak tylko takim, j a 
k i e m  j e s t  s p o ł e c z e ń s t w o ,  s w ó j  s a 
m o r z ą d  s p r a w u j ą c e .  Gdy ludność krajo
wa w ogromnie przeważnej większości jest kon
serwatywnie usposobioną, przeto i samorząd nasz 
jest konserwatywnym — przyznajemy chętnie, 
mc i  nawet więcej, jak potrzeba. Lecz któż wy
pielęgnował i wychował owe wszystkie żywioły 
nurtujące w.ogo przeciw autonomii — jezeb nie 
ona sama właśnie? Wszakże to samorząd wydo
bywa z wnętrza społeczeństwa wszystkie jego 
siły intelektualne, wszystkie jego pragnienia i dą- 
żuości przyrodzone

Z początku interesowały się mm tylko war 
stwy światlejsze, politycznie wyrobione, od da
wna do czynnego udziału w życiu publicznem 
dojrzałe Inne klasy społeczne zachowywały się 
wobec samorządu apatycznie. W głosowaniach 
rozmaitych brali udział mniej oświeceni wyborcy, 
nie w ele zasi&n&wiająo się nad tem, jaki cel 
mają te głosowania i jakie z nich wyniknąć 
mogą, lub wyniknąć po winne praktyczne następ 
stw a? Z czasem zaczęli oni jednak zastanawiać 
się nad rem pytaniem, a zresztą znaleźli się ta
cy, którzy ich o tem pouczają — każdy jak 
chce, jak mu się żywnie podoba. I  właśnie au
tonomia chroni i u atwia im korzystanie z owych 
doświadczali i

Swoboda, st mówiąca podstawę urządzeń 
autonomicznych, ma jednak poważniejszy i bar
dziej realny cel, jrk  li ułatwianie walki stronni
ctwom, borykającym się o wpływ i władzę. Jak
kolwiek bowiem konstytucyunalizm austryacki 
nader szczupłe zakreślił granice działania auto 
nomii, to i w tych nawet granicach czyni ona 
wiele dla podniesienia stanu kultury kraju, ila 
jego podnnsienia ekonomicznego, dla rozwijania 
czynnych już sił produkcyjnych i wydobywania 
coraz nowych.

Postęp ten, co prawda, nie kroczy tak 
prędko naprzód, jakby to pożądanem i potrzeh- 
nem było, ażeby wydobyć k ry  z tego straszli
wego zaniedbania i zacofania, w jakiem pogrą
żyły go dawne wrogie rządy niemieckie. Popatrz
my tylko okiem nieuprzedzonem w około siebie, 
a wszędzie obaczymy postęp kulturalny nieza
przeczony, woływem samorządu wywołany.

W niczem nie objawia się miara tego po
stępu tak widocznie i tak dobitnie, jak w cy
frach budżetu krajowego. Wystarczy, ażeby po
równać parę głównych cyfr pierwszego budżetu 
krajowego, przed trzydziestu i sześciu laty przez 
sejm prawidłowo uchwalonego, z cyframi preli
minarza na rok bieżący. Na szkoły i na wszelkie 
wydatki mające na celu podniesienie oświaty 
w kraju uchwalił sejm wówczas 61.308 koron 
(80.654 złr ), na koszta leczenia 402.000 koron, 
na drogi 120.000 koron, o wydatkach zaś na cele 
podniesienia rolnictwa i górnictwa, przemysłu, 
o wydatkach na budowle wodne i melioracje 
wówczas w budżecie krajowym wcale nawet

mowy nie było. Suma ogólna wydatków skarbu 
krajowego na rok 1866 była obliczoną na złr. 
80o 457 czyli 1,612.914 kor.

Na rok bieżący 1902 preliminuje Wydział 
krajowy: na oświatę 7.788.738 k., na koszta le
czenia 2,435.000 k , na komunikucye 3,460.094 
k., na cele podniesienia rolnictwa, górnictwa, prze
mysłu, na budowle wodne i melioracje 3,234.362 
k. Zaś suma ogólna wydatków funduszu krajo
wego dochodzi teraz do cyfry 23,265.158 k. j e s t  
p r z e t o  d i e m a l  p i ę t n a ś c i e  r a z y  t a k  
w / s o k ą ,  j a k  w p i e r w s z y m  b u d ż e c i e  
a u t o n o m i c z n y m i

le n  taki niech raczą zapamiętać ci wszy
scy, którzy na zgromadzeniach ludowych i po 
gazetach tak chętnie i walecztue gardłują na au- 
tonom-ę. Niech puWiedzą z ręką na sercu, czy 
autonomia, która obraca tak obfite — w stosun
ku do ubóstwa kraju — środki na szkolnictwo 
ludowe, na koszta leczenia ubogich choryoh, na 
podniesienie rolnictwa i przemysłu, na regulacyę 
wód, na melioracje gruntowe itd. czyni to dla 
jakiejkolwiek „kliki" — czy dla ludu, dla dobro 
ogółu ludności w najszerszem znaczeniu tego 
wyrazu!

Z polecenia ostatniego sejmu zwołał był 
Wydział krajowy ponowną ankietę, która odbyła 
się w poniedziałek, dla zastanowienia s ę nad 
sposobem pokrycia koniecznego dalszego wzrostu 
wydatków krajowych. Wzrost to z roku na rok w 
coraz większych cyfrach wydatków występujący 
także głównie na cele oświaty, koszta opieki nad 
zdrowiem ludności, na dalszy rozwój komunikacji, 
poduiesienie rolnictwa, przemysłu i t. d. — a me 
na „gospodarkę kliki*... Nadto musi kraj przygo
tować się do pokrycia 25 milionów koroa aa ba 
dowę dróg wodnych i 15,472.GuO koron na po
krycie kosztów regulacji rzek, razem przeto prze
szło 40 milionów koron w dwudziestoletnim o- 
kresie czasu od r. 1904 do 1923.

Ankieta uchwaliła, jak wiadomo z podane
go już przez nas sprawozdania, zalecić wydziało
wi krajowemu, ażeby postarał się na razie, dla 
powiększenia dochodów funduszu krajowego o 
podwyższenie krajowego dodatku do akcyzy piw
nej z 1 korony do koron 2 40 od hektolitra, a 
wydatki na budowę dróg wodnych i regulacyę 
rzek, ażeby pokryto pożyczkami, rozłożonemi na 
dłuższe okresy lat.

To jest treść i wynik obrad ankiety finan
sowej.

Powod jej powołania nastręcza jednak spo
sobność przypomnienia myślącemu ogółowi — bez 
względu na różnice stronnictw, o z e m  j e s t  
w ł a ś  c i w i e bu  d i e t k r a j o w y ,  i j a k i e  
ma  z n a c z e n i e  a u t o n o m i c z n a  g o s p o 
d a r k a  k r a j o w a ?  I to właśnie jest celem ni
niejszych uwag ns szych.

Z pism ruskich.
Odezwą ks. arcybiskupa Biiczewskiego, oraz 

tow. „Szkoły luaowej* zajmują się bardzo gorliwie 
Rusłan  i Diło „Katolicki" organ p. Barwińskie- 
go wydrwiwa zamiai budowania w osadach pol
skich w Galicyi wschodniej łacińskich kaplic i 
„koścjutkut* (U). Diło pisze w „świętem" obu
rzeniu: „Rusini obliczają się!“ — trąbi Gazeta
Narodowa — a za nią cala prasa (polska) wió 
ruje: „Rusini obliczają się!" iw szystke artykuły 
kończą jednogłośnem caeierum censeo : „Brońmy 
kresów 1“ Przytoczywszy wyjątki z dwóch wspo
mnianych odezw, twierdzi Diło, że one świadczą 
o „agresywnej działalności Polszczyzny na Rusi... 
Kościółki, kapliczki, szkółki, mateczki, ros ią jak 
grzyby po deszczu. Szowinizm całej inteligencji 
polskiej wzrasta*. Milion dwieście tysięcy Pola
ków osiadłych we wschodniej Galicyi nazywa 
Diło : „Korinnymy Rusynamy-łatynnykamy* (1?). 
„Kiedy się z nimi uporają, zabiorą się i do „pół- 
czwarta miliona Polaków greckiego obrządku — 
jak pewnie niebawem wielki statystyk prof. dr. 
Głąbiński nazwie Rubidów w jakim agitacyjnym 
odczycie*. „Stoimy w ogniu (kończy Diło  artykuł 
zatytułowany po polsku; „Brońmy kresów*) we- 
łykoi borby. Przybłędy biorą się do zadławienia 
nas w naszej własnej chacie, chwytają nas za 
gardłol Postępy ich zastraszające, energia ich 
niewyczerpana, zajadłość wściekła. Cóż my na 
to? My — śpimy, drzemiemy, spoczywamy, sło
wami patryetyzujemy, a w czynach założone ma
my ręce i czekamy spokojnej śmierci! A jeśli się

to nie zmieni, jeśli się nie przebudzimy, jeśli nie 
zakaszemy rękawów i nie zdobędziemy się na 
samopomoc i samoofiarność, to możemy sobie 
naprzód zaśpiewać: „Wicznaja pamiat’".

Do wywodów tych Diła dodać możemy, że 
Polakom me chodzi o zdławienie Rusinów ale 
wyłącznie *o ochronę siebie samych i swego ob
rządku — i nic też nie mamy prze ńw temu, aby 
Rusini chronili swego. Co innego jest ochrona, a 
co innego agresywność.

Sprawy zagraniczne.
Sprawa anglo-boerska.

Zawieszenie broni nie nastąpiło, skoro ope
racje przeciw Delareyowi dalej trwają. Telegram 
brukselski, pochodzący ze sfer boerskich, donosi, 
że Steijn i Dewet upieraią się przy dalszem pro
wadzeniu wojny — a me wspomina o Bocie. 
Otóż mamy wi&domośc, że Botha już oddawna 
jest z i pokojem. Wiceprezydent transyaelski Szalk 
Burger pojechał do Steijna, prezydenta Trans- 
vaalu, a że to podróż dość daleka, więc przed 
niedzielą trudno, aby nadeszła jaka wiadomość o 
tej konferencji. Z Ha agi donoszą, że Krfiger sta
wia następujące warunki jako możliwe do przy
jęcia: niepodległość wewnętrzna pod zwierzch
nictwem Anglii, amnestya dla Afrykanderów (z 
Kaplandu), cofnięcie wszystkich bannicyj i kon
fiskat, odszkodowanie za zburzone futory. A więc 
o zupełnej niepodległości republik boerskich mo
wy tu już niema.

Na każdy sposób sprawa stoi lepiej o tyle, 
że gdy dawniej rząd angielski chciał się układać 
jedynie z poszczególnymi jenerałami Boerów, to 
teraz oświadcza się gotowym do rcko w jś z poli
tycznymi obu republik przewódcami. Być może, 
iż Delarey wypuszczając d. 8 bm. Metbuenu, po- 
ruezył mu misyę, która do konferencyi w Preto- 
ryi doprowadziła.

Car i  szpieg.
P e t c r s L  u r g  22 marca.

Pomimo, iż wszystkie tutejsze dzienniki mil
czą uporczywie o kompromitującej Niemców afe
rze szpiegowsLiej pułkownika Grm m a et Comp., 
cały Petersburg o niczem innem nie mówi, jak 
tylko o tej skandalicznej sprawie. Wszyscy o niej 
wiele mówią, ale nikt właściwie nie wie czegoś 
ściśle pozytywnego ponad, to, o czem donoszą 
poważniejsze dzienniki zagraniczne. Mógłbym 
wam podnć w tym względzie niejedną, c ekawą 
pogłoskę, ale nie chcąc narazić się na to, by 
Gazeta Narodowa była zmuszoną odwoływać na
zajutrz tu, coby wczoraj ;_ko alarmującą sensa
c ję  podała, ograniczę się na powtórzeniu roz
mowy, którą miałem dziś z jednym z dygnitarzy 
dworskich.

— Znam — rzekł szambelan — wiele cie
kawych szcz* gółcw tej smutnej sprawy, lecz sta
nowisko moje u dworu nie pozwala, abym panu 
wszystko Dowiedział.

— Ale pan, który wróciłeś onegdaj z Nizzy, 
obracałeś się tam pośród towarzystwa rosyjskie
go, rozmawiałeś codziennie z wielkimi książęta
mi, mógłbyś mi przynajmniej wymienić kilka na
zwisk osób, w tej sprawie skompromitowanych.

— Powiem panu tylko, źe skompromitowa
nymi są wyłącznie nasi i zagraniczni Niemcy, a 
z Rosjan figury podrzędne; pańskich rodaków 
ta sprawa niczem zgoła nie dotyczy. Zainteresuje 
pana zapewne, gdy ma opowiem, jak wiadomość 
o zdrodzie podziałała na młodego cesarza. Było 
to przed kilkunastu dniami, w Peterboffie. Mini
ster wojny, Kuropatkin otrzymał wiedy sztafetę, 
wzywającą go, by przybył bezzwłocznie w wa
żnej sprawie na dwór cesarski Minister przedło
żył carowi szczegółowe sprawozdania o tem, co 
zaszło w Warszawie. Mikoiaj II. był żywo pod
niecona ; miął papiery, które trzymał w ręku. 
Rozdrażnienie oesarza przemieniło się w gniew 
gwałtowny, gdy mu Kuropatkin odczytywał ze
znania Grimma. Po ich wysłuchaniu rzeki Miko
łaj bez namysłu:

— Nakazuję ci, by Grimm i jego wspól
nicy zostali natychmiast, jeszcze tego wieczora 
powieszeni. Tak, jak najprędzej, tego wieczora, 
rozumiesz, dziś!

Jonas Lle 38

Złe moce.
S .

l.Ciąd dalazy).
— Ależ tu rzeczywiście bardzo wygodnie — 

iwołal dyrektor, który wszedł właśnie i zdejmo- 
ał ze siebie wilgotną od śniegu czapkę i na- 
utkę.

Od jesieni każdej soboty z regularnością 
laurka przychodził tutaj dyrektor i zawsze za- 
iwycał się, jak tu wygodnie.

— Nowy szwedzki piec doskonale ogrzewa 
>a pokoje — mówił. Stał w drzwiach, łączących 
>a pokoje i rozglądał się wszędzie.

— Niemal tak, jak u drugiej pani Miehel- 
;n — szepnął Bauernberg z cicha i zaraz po- 
m z nieco lękliwem spojrzeniem zagłębił się w 
eoją szklankę.

— Rzeczywiście nie wiem, czegoby nam tu 
ogło brakować — mówił dyrektor dalej z mi-

która wskazywała, że gotów jest odeprzeć 
szelkie zarzuty.

— Znajdujemy się jak pszczoły w nowym 
u — rzekł Bauernberg — zdaje mi się, że 
ektórzy zalatują jeszeze do starego miodu.

Wszeał aptekarz.
— Wiedziałem, że pan tu przyjdzie — wi

tał go dyrektor — czekamy właśnie z portyą na 
pana. brakuje jeszcze tylko Thesena

— Był on tu punktualnie — wtrącił Bauern
berg, rzucając innym figlarne spojrzenie. — Gdy 
jednak nie widział pana dyrektora, wyszedł na 
chwilę. On i Vaage to lojalne filary klubu, chociaż 
czasami na niezbyt pewnych nogach stoją.

Nadeszło kilku kap.tanów okrętowych; 
krótko przywitali się z obecnymi i zaraz zasiedli 
do kart.

— A, otóż mamy adwokata Gaardera i kon- 
zula Muiwada, nazi stali goście. Mogłeś pan tak 
wcześnie wyjść ze swego biura, panie kunzulu ? 
Cóż, nie jest tu bardzo wygodnie? Przy trzech, 
stolikach gorliwie juz pracują

Usiadł przv ostatnim stoliku od kart.
— Jest co nowego na lodzie? — pytał j e 

dnego z kapitanów przy sąsiednim stoliku. — A- 
leż to rzecz niebywała. Zamarzło aż do latarni 
morskiej, już teraz, przed świętami Bożego Naro
dzenia

Mówił swobodnie i uprzejmie ze wszystki
mi, zanim przystąpił do gry. Wielkie samopoczu
cie jaśniało z jego oczu; był dumnym, że klub 
tak świetnie się rozw ja. Siedział, jak mówił Bau
ernberg, i liczył swoje owce.

Nadszedł Thesen i ze zwykłą swoją suchą 
miną zajął miejsce przy stoliku dyrektora. Przy
jęty został tylko srótkiem, zimnem skinieniem 
głowy.

— Postarałem się już o to — zauważył 
dyrektor zdejmując podane mu karty — abyśmy 
tutaj dostali inne, lepsze ingredyeneye do grogu, 
aniżeli te, jakismi raczono nas w hotelu, tam na 
górze Rzeczywiście me wieui, jak można tam 
chodzić i truć się.

Thesen zmrużył oczy. Czuł, że to ukłucie 
skierowane jest do niego, hłkąd u lioha mógł dy
rektor zwęszyć, że on był w boteiu i pogawędził 
kwadransik przy kredensie pani Michelsen.

— T ak .. tak — rzekł i poważnie koszto
wał ze swej szklanki — trzeba to przyznać., 
grog tutaj nie jest bez zalet.,.

— Saię na dole tnożna już uważać za nie
mal gotową do otwarcia balu świątecznego — 
wtrącił Gaarder od stołu gazetowego.

— Jest już Uporządkowana i przedstawia 
się bardro elegancko; posadua została znakomi
cie wyhehlowaną — odpowiedział dyrektor. Tyl
ko na podium trzeba będzie trochę poczekać. Na 
razie znajdzie muzyka umieszczenie w kącie sali.

— Ale czy to będzie praktyczne? — ośmie
lił się zauważyć Thesen — Słyszałem głosy po
wątpiewania co do tego.

— Z czasem wszystko się to poprawi — 
prze-wał mu dyrektor.

— Mówiła właśnie siostrzenica pana Johc- 
stona...

— Co? Panna Bornemann z Ordmggaardu? 
— zapytał Gaarder z wielkiem zaciekawieniem.

— Tak. Przyprowadzałem tutaj ją  i pannę 
Rónneberg. Chciały oglądnąć salę. Obie wyraziły 
się z całą stanowczością, że muzyki umieszczo
nej nisko, w kącie sali, nie będzie słychać w ca
łe tej, długiej a wąskiej przestrzeni. Co naj
mniej należałoby urządzić jakieś podwyższenie 
dla muzyki. A obie te panie zdają się być kom
petentne — zakończył Thesen, patrząc na wszy
stkich z pewną zarozumiałuścią.

— Najwyższy trybunał, naturalnie 1 — gło
sował za nim Gaarder. — One obie, jakby to 
powiedzieć, urodziły się w tem i wyrosły, tam 
w starej fabryce i w Ordinggaard. U Johnsto- 
nów zaraz to wiaać na pierwsze spojrzenie. Ich 
wskazówki w takich rzeczach mogą być bardzo 
cenne... A więc panna Mary a Bornemann z 0 >  
dinggaardu przyjdzie na bal? — pytał ciekawie.

—, Tak, zostaje prznz święta u Johnstonów 
— wyjaśniał Thesen.

— I opromieni pierwszy bal u Enoksena; 
sala zostanie jakby poświęconą — mówi. 
Gaarder.

— To znaczy, jeżeli się siebie samego'za 
nic nie liczy, panie Gaarder — rzekł dyrektor 
drwiąco. — To ciągle uganianie się za znako
mitościami... od czasu jeszcze, gdy miasto nasze 
leżało przyczepione do góry, jak gniazdc sroczc 
i odcięte było od całego świata, a żyło jedynie 
ze zwózki do but... Przychodzi taka mała pa
nienka, biedna jak mysz kościelna, ale z arysto

kratycznym noskiem i zaraz całe miasto tańczy, 
jak ona zagra! My ponosimy koszta balu i my 
mamy zaezc7ft — ukłon.i się nisko i z pokorą 
aż do ziemi — że nas ktoś pośwęcic rac?y...

— Alei, panie dyrektorze, mówiłem tylko, 
że dobry smak ma swoje prawa.

— Jutro przyjdę na salę z moją córką i 
posłucham, co ona powie... ona ma także dobry 
smak, z pewnością... a  Klaus, który jest prze
wodniczącym towarzys.wa śpiewackiego musi 
także mieć wyrobiony sąd o tem, jak muzyka 
będzie brzmiała w sali... Być może, że te młode 
damy od Jobustona mają słuszność; ale, do li
cha, to jest obrzydliwe, jeżeli ludzie tak zarai 
się zginają i płaszczą przed wszi stkierr, co tylko 
choćby troszeczka zatrąca arystokracją.

— Rasowa krew zawsze pozostanie arwią 
rasową — odpowiedział Gaarder. Nie mógł si,, 
wstrzymać, aby nie ukłóć dyrektora.

— Zapewne... gdy Jobnston tutaj przyszedł, 
po sprzedaży fabryk*, tak biedny, jak turecki 
święty, wówczas nie było nikogo, komuby na 
myśl przyszło zapraszać go, by coś poświęcał — 
mówu dyrektor tonem obrażonym. — Teraz to 
dawne płaszczenie się przed fabryką, które zda
wało się być gruntownie już wyplemonem, zno
wu poczyna się praktykować. Jeżeli już nie ma
my nikogo, przed kimby czapkować należało, to 
czapkujmyż przed samym Johnstonem.

(G. d. n.)

poleca
MIKOŁAJ LUDWIG
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Mówiąc to porwał car statuetkę marmuro
wą, ofiarowaną mu przez Feliksa Faure’a i roz
trzaskał ją  w kawałki.

Minister wysłuchawszy tych słów w poko
rze, wyszeptał:

— Wasza cesarska Mości, rozkaz będzie 
wykonany; zapytam tylko, czy jego tcieliczestwu 
wiadomo, że śledztwo sądowe jest teraz w peł
nym toku?

Na to car:
— Zdrada Grimma stawia go po za pra

wem, co do tego nie ma dwóch zdań.
Generał opuścił apartamenta cesarskie; 

atoli w dwie godziny powrócił, by przedstawić 
swemu władcy nowe szczegóły, dotyczące spra
wy Grimma.

W czasie składania raportu przedłożył ca
rowi kartę zapisaną z prośbą o podpisanie.

— Najj. panie — rzekł Kuropatkin — racz 
podpisać tu wyrok.

— Dlaczego, czyż wyrok jeszcze nie wy
dany ?

— Wyrok odesłałem do Warszawy; uwia
domiłem pokrótce generał-gubernatora Czertko 
wa, że rozporządzeni*. Waszej cesarskiej Mości, 
które ma moc prawną, nakazuje, by Grimm i 
jego wspólnicy zostali tego wieczora powieszeni.

Cesarz wziął papier do ręki i po namyśle 
rzekł: *

— Wydaj rozkaz wstrzymania egzekucyi; 
chcę poznać sprawę w całej jej nagości; wykryj
cie wszystkich winnych, a z przebiegu sprawy 
przedkładaj mi bezzwłocznie dokładne sprawo
zdania.

— la k  toczno, uasee impieratorskoje wie- 
lictesłwo — rzekł minister i oddawszy głęboki 
ukłon, opuścił komnaty cesarskie

Dzisiejsza poranna poczta przyniosła mi 
list z Nizzy, w którym jeden z moich przyjaciół 
podaje treść rozmowy swej z gen. Puzyrewskim, 
przebywającym na Rmerze.

— Mógł się pan przekonać o tern — rzekł 
generał — ile jest prawdy w doniesieniach dzien
ników niemieckich, o ile to dotyczy mojej osoby. 
Podały, że się tu ukrywam pod zmienionem 
nazwiskiem.

— Nie ma na tern i słowa prawdy, eksce- 
lencyo O pańskim pobycie w Nizzy dowiedzia 
łem się z tutejszych gazet. Oto Le petit Nięois 
i Le messa er franco-russe; w obu podane pań
skie pełne nazwisko, godność i hotel, w którym 
pan mieszka.

— Straciłem — mówił Puzyrewski — przed 
trzema miesiącami ukochaną małżonkę i opuści
łem na pewien czas Warszawę, bym tu, na po
łudniu, zdała od ludzi i wolny od zajęć mógł 
znaleźć ukojenie w mym wielkim bolu. O spra
wie Grimma odbieram codziennie informacye; 
rzecz naturalna, że nie mogę panu żadnych 
szczegółów wyjawić W doniesieniach dzienników 
co do rozmiarów zbrodDi jest wiele przesady. 
Że moja obecność w Warszawie nie jest nie
zbędną, świadczy o tern mój dotychczasowy po
byt w Nizzy.

Podczas naszej rozmowy przyniesiono gene
rałowi depeszę szyfrowaną.

— Jutro rano opuszczam Rivierę — za
konkludował Puzyrewski -  obowiązki wzywają 
mię do Paryża. Będziemy umieli około sprawy 
tak pochodzić, że ci, na rzecz których Grimm 
dopuszczał się zdrady, będą musieli wziąć sobie 
do serca bajkę o lisie i winogronach.

Damarat.

Dotąd aresztowano oprócz Grimma, tylko 
jego żonę, jego kochankę p. B., która nosiła 
zdradzone dokumenty za granicę, jednego oficera 
sztabu i dwóch pisarzy. Wszelkie wiadomości o 
bcznych aresztowaniach są nieprawdziwe.

Gnmm znajduje się obecnie w Petropa- 
włowskiej twierdzy. ______________

W  sobotę 29 marca W ielka sobota, gr. gat. Sawy- 
na 16 marca. Wschód słońca 5 52, zachód 6*18, Kalen
darz słowiański Zdzisława.

W  niedzielę 30 marca Wielkanoc. Kwiryna M. — 
gr. kat. 17 marca Aleksa P. Wscbód słońca 5'50, zachód 
5'20. Kalendarz słowiański Sznkosława.

„Gazeta N irodowa ze wszystkich pism lwow
skich najpóźniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem tj. przed samem odejściem pociągów ze 
Lwowa, czyli przynosi swoim prenumeratorom pro
wincjonalnym n a j w c z e ś n i e j  wiadomości, bo 
wszystko, co się we Lwowie stało do godz. 7 
wieczorem, a w Wiedniu i gdzieindziej do godz. 6 
wieczorem, o której to porze redakcya Gaz. Nar. 
raa ostatnie telefoniczne doniesienia z Wiednia.

Ostatnia moda.
Zawitała do nas łagodna, promienista wiosna; 

pod wpływem działania ciepłych, złotych promieni 
słońca poczyna zmieniać swę „toaletę" wiecznie 
młodociana, piękna przyroda, przyoblekając się po
woli w białą ruń wiośnianą i strojąc się w zieleń 
zaledwie z łona matki-ziemi wydobywających się 
trawek jaskrawych. Za przykładem przyrody idą i 
ladzie, a przedewszystkiem nasze piękne panie. By 
im ułatwić rozejrzenie w owym ambarras des ri- 
Chctses W jaki obfituje tegoroczna moda wiosenna, 
opiszę kilka najpiękniejszych toalet, stanowiących 
ostatni wyraz nadchodzącej mody.

Oto zewnętrzny wygląd toalety, jaki po świę
tach spotykać będzie można na bulwarach pary
skich. Suknia z crepe de Chine, koloru blado-lilio- 
wego (muuve liliaci); spódnica bardzo lekka, pli
sowana w grupy z odstępami, oddzielonymi przez 
entredeua z giupiury clnny. Przód z białego mu 
ślina jedwabnego, plisowanego na podkładzie różo
wym tworzy tzw. tablier, ujęty w gipiurę. Stanik 
dekolcowany, ostro wcięty, ma być drapowany lek- 
k k mousseline d lnde i wykładany gipiurą. Ba- 
sgue-habit oraz rękawy z inkrustacyami de Chiny, 
podrękawki z momseline de flnde . Przepaska ró
żowa z crepe de Chine. Do tej toalety pięknie się 
dostraja kapelusz „amazone" z pannę rosę z wiel- 
kiem, białem piórem, zwisającem po prawej stro
nie. Strój to Bardzo wytworny, a przytem pojedyń- 
czy i pełen polotu poetyckiego.

Tegoroczna moda niezwykłą pieczą otacza 
kapelnsse. Oto na przykład kapelusz okrągły (to- 
quet, nadzwyczaj elegancki, ułożony w tzw. taffe- 
tas-mousseline plisae, podpięty z prawej strony 
różą x muślinu cielistego; kapelusz zdobią olbrzy
mie, fryzowane, czarne pióra strósie. Do bardzo 
pięknych należy też kapelusz słomkowy liseree, 
kokieteryjnie ułożony na rozwiniętych pęczach róż; 
po prawej i lewej stronie zwisają olbrzymie, białe 
piórs strusie, przymocowane u przodu wielką sprzą
czką cyzelowaną; wierzch kapelusza zdobią pełne 
róże z liśćmi. Jeszcze modniejszym będzie taki 
sam kapelusz, przyozdobiony żółtymi chryzante
mami.

Wracając do toalet powiem, że bardzo się 
podobają princeski en drap pastel. Suknia tworzy 
u dołu trzy wolanty; brzegi faliste i pikowane; 
guziki u sukni ze srebra cyzelowanego. Stan zdobi 
bolero, krótkie, zwolna spadające ku przodowi, 
przyozdobione także guzikami srebrnymi Na szyi 
aplikacye z Chantilly Blanc. Rękawy u dołu sze
rokie z potrójnemi wylotami. Do tej toalety należy 
kapelusz en paille lisie rie pastel, udrapowany po- 
jedyńozo koronkami, spiętymi z tyłu agrafą ze sta
rego srebra, ozdobioną klejnotami. 0 innych nowo
ściach—a jest ich bardzo wiele—napiszę w poga
dance następnej. Janina hr. M.

KRONIKA.
Lwów, dnia 27. Marca 1902. 

Kalendarzyk.
W piątek 28 marca W ielki Piątek, gr. kat. Aha- 

pia Mucz. 15 marca. Wschód słońca 5 54, zachód 616. 
Kalendarz słowiański Radomir.

Zapiski osobiste. Ks. arcybiskup ormiański 
Teodorowiez powrócił do Lwowa, przyjmować bę
dzie w pieęwszy dzień wielkiejnocy a we wtorek 
wyjedzie do Rzymu.

Mianowania. Radca górniczy Józef Bocheński 
mianowany starszym radcą górniczym.

Wydział kraj. zamianował prow. inżyniera 
kiaj. biura kolej., R. Krzyżanowskiego stsłym 
starszym inżynierem w tymże biurze, zaś technika 
F. Sienkiewicza, praktykantem tech. II kl. w od
dziale techniczno drogowym.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie przeniósł o- 
fioyała kanc. F. Ledzińskiego z Dukli do Podgó
rza i zamianował kancelistami: Józefa Baraba
sza dla Dukli, Józefa Czaję dlś Gorlic, Roma
na Wojciechowskiego dla Tyczyna, K. Jańca dla 
Dąbrowy, M. Rosenbliitha dla Liszek, H. Delektę 
dla Limanowy, St. Przepolskiego dla Niepołomic. 
Fr. Grudnia dla Dąbrowy i Brzostowicza dla 
Brzostka.

Minister kolei zamianował rew. J. Czarne
ckiego, kontrolorem taryfowym w dyrekoyi stani
sławowskiej.

P. M. Soboński, urzędnik taryfowy dyrekcyi 
stanisławowskiej, został powołany do ministerstwa 
kolei.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła U. 
Koronowicza, z Oświęcimia do Skały.

Odznaczenia. Cesarz nadał prokuratorowi skar
bu w Czernioweach, Eugeniuszowi Wieniawa Zu
brzyckiemu tytuł i charakter radcy dworu, z uwol
nieniem od taksy.

Prowizor aptekarski Juliusz Rein we Lwowie 
otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną.

Rygoroza rnt dyczne. Dnia 24 bm. odbyła się 
w Wiedniu pod przewodnictwem ministra Hartla 
jak już pokrótce d nosiliśmy — ankieta delegatów 
wszystkich wydziałów medycznych, w której mię
dzy innymi wzięci udział dziekani prof. dr, Obrzut 
ze Lwowa i prcf. dr. Wachholz z Krakowa. W 
sprawie rygorozów medycznych osiągnięto na an
kiecie prawie zupełne porozumienie. Zgo'dzono się 
mianowicie na to, że z przedmiotów pierwszego 
rygorozum, zdawanego na początku V półrocza, 
mogą być wyłączone fizyologia, fizyka i histologia, 
albo zamiast nich chemia j zdawane już przy k ń- 
cu IY półrocza. Między egzaminami z tych wy 
branych przedmiotów a pierwszem rygcrozuna win 
ny jednak upłynąć najmniej dwa tygodnie. Rygo
rozum to będzie można, tak samo jak dotychczas, 
zdawać dopiero na początku V półrocza. Odrzuco
no wniosek, aby kandyd t, który z dwóch albo 
trzech przedmiotów przepadł przy rygorozum, po
wtarzać mnsiał całe rygorozum, będzie więc po
wtarzał tylko te przedmioty, z których padł. W 
drugim razie kemisya ma prawo polecić kandyda
towi dodatkowe słuchanie wykładu tyoh przed
miotów.

Minister dr. Hartel oświadczył, że wyda bez
zwłocznie rozporządzenie w tym duchu i zapowie
dział, że w ciągu letniego półrocza na podstawie 
otrzymanych prcpozycyj przystąpi do rewizyi po
stanowień, dotyczących II i III rygorozum i ponó
wcie zaprosi delegatów na ankietę.

Wlazł na gruszkę — rw ał pietruszkę.
W artykule wstępnym pt.: „Polskoja straża
na Rusi" pisze Halicz ̂ nin: „Kościoły, kościółki, 
kaplice i działalność tow. polskiej „Szkoły ludowej 
tj. dnchowna i szkolna propaganda łacizmu i idei 
polskiej na Rusi halickiej ma otrzymać silną, poli
tyczną podporę". W uzasadnieniu tego powołuje 
się rzeczone pismo na Gazetę Narodową, która 
ogłosiła, że w połowie kwietnia zbierze się we 
Lwowie pełny Komitet centralny dla omówienia 
ogólnego położenia, celem organizacji komitetów 
miejscowych. To postanowienie przeprowadzenia 
organizacyi komitetów miejscowych podrażniło ruski 
organ i skłoniło go do ataków na komitet central
ny, oraz na stronnictwo zachowawcze, któremu 
rzekomo ów komitet ma być całkowicie oddany na 
usługi. Zdaniem Haliczanina -  „organizacya komi
tetów czy miejscowych, czy okręgowych oznacza 
nie co innego, jak organizacyę całego stronnictwa... 
Stańczyków. A że taka organizacya była koniecz
ną, na to wskazuj o rozrost i nabranie sił pośród 
polskiego społeczeństwa partyi: demokratów, lu
dowców i socyalistów... Wzmożenie się polskich 
stronnictw opozycyjnych napełnia trwogą stańczy
ków i oni zamierzają przeprowadzić gruntowną 
organizacyę partyjną, któraby przygotowywała 
w porę siły i materyał do kampanij wyborczych, 
oraz wchłaniała i rozbijała stronnictwa opozycyj
ne". Na dowód, że w „partyi stańczyków" prze
prowadza się gruntowna reforma przytacza Ila li-  
czanin tę okoliczność, że w tym miesiącu uległa 
Gazeta Narodowa zupełnej metamorfozie, że się 
odnowiła i na zewnątrz i w swym układzie, że 
poczęła drukować żywe artykuły, a głównie że 
zniżyła prenumeratę, która za egzemplarz wyno
siła dawniej 10, potem 6 a teraz tylko 4  ct. „Ta 
organizacya „partyi stańczyków" w Rusi halickiej 
w formie komitetów miejscowych nie może nie 
wpłynąć na stosunki galicyjskie w ogólności i na 
ugrupowanie stronnictw, oraz na sprawy w kraju, 
w szczególności narodowe. „Artykuł kończy się 
mniemaniem, że skoro stańczycy rozporządzają*: 
takimi siłami jak Koło polskie, sejm, rząd, mając 
wielkie środki materyalne i intelektualne, pomimo 
tego przeprowadzają u siebie reformy, świadczy to, 
że i dla tego stronnictwa „nastały czasy kry
tyczne" .

Czytając te wywody Haliczanina, mimowoli przy
chodzi na myśl przysłowie, które jako tytulik powyż
szej notatki zamieściliśmy. Co ma wspólnego dążenie 
do reorganizacyi komitetów lokalnych z ulepszeniami 
zaprowadzonemi w Gazecie Narodowej, albo zniżenie 
jej ceny prenumeracyjnej z „krytycznemi czasy partyi 
stańczyków" — trudno istotnie pojąć.

Ilaliczunin  nie rozumie widocznie różnicy, 
jaka zachodzi między ochroną siebie samego, a 
dążeniem do zagarnięcia cudzego. Możemy go za 
pewnić, iż o ile reorganizacya komitetów lokalnych 
zostanie dokonaną, nie będzie skierowaną przeciw 
Rusinom, ale tylko ku obronie żywiołu polskiego
  co się zaś tyczy ulepszeń w Gaz. Nar. to te
już chyba w żadnym związku nie zostają ani z 
„partyą stańczyków 1 ani z komitatem centralnym, 
a zarządzone zostały jedynie w celu zadość uczy
nienia wymogom czytelników i dalszego rozwoju 
pisma, 42 lat istniejącego.

W uzupełnieniu wiadomości, podanej na pier

wszej stronicy naszego pisma w sprawie gmin, do
magających się od właścicieli dóbr, jako poprze
dnich przed r. 1890 właścicieli prawa propinacyi, 
zapłaty dodatków gminnych za lata 1872 do r. 1900 
— dowiadujemy się, iż w dwu tego rodzaju wy
padkach wniósł już z polecenia swych klientów re- 
kursy adwokat lwowski dr. Wincenty Bałaban, 
który w swej kancelaryi utworzył fachowe biuro 
dla spraw podatkowych a to tak dla sporządzania 
zeznań podatkowych, jak dla rekursów podatko
wych i przeciw wymiarom naleźytości, jednem sło
wem w celu zastępstwa stron w obec władz podat 
kowych.

Zaprzeczenie. Narodni L isty  donoszą, że 
wiadomość niektórych dzienników o mającej nastą
pić nominacyi nowych członków Izby panów jest 
zupełnie zmyślona.

Nowe Danknoty 50-cio koronowe. Prace 
techniczne dla wykonania nowych banknotów 50 
koronowych już tak dalece postąpiły naprzód, że 
wydanie tych nowych banknotów będzie mogło 
nastąpić w miesiącu maju b. r. Nowe Banknoty 
50 koronowe będą zielono-niebieskawe podobne do 
banknotów 10 markowych.

K ronika lwowska.
Uroczystość mycia nóg odbyła się we czwar

tek rano w katedrze obrz, rz. kat. ze zwykłym ce
remoniałem. Trzynastu starców z miejskiego Za
kładu ubogich, zasiadło rzędem w nawie kościoła. 
W zastępstwie nieobecnego we Lwowie arcybisku
pa ks. Bilczewskiego, dokonał ceremoniału ks. ar
cybiskup Weber. Każdy ze starców, zgodnie z od
wiecznym zwycznjem otrzymał po 30 srebrników, 
nowy płaszcz i nowe buty.

Po uroczystości odbył sią w pałacu arcybi
skupim obiad. Do wspólnego stołu zasiadł ks. ar 
cybiskup Weber wraz ze starcami, którym umy
wał nogi w kościele.

Martwe zwłoki niemowlęcia płci męskiej, 
liczącego około 3 tygodni, podrzuciła niewyśledzona 
dotychczas kobieta pod drzwi wchodowe przytuli
ska SS. Tercyarek. Zwłoki owinięte były w tybe 
tową chustkę i dwie koszulki.

Z Izby 8$d0wej Przed lwowskim zwykłym 
trybunałem odpowiadali dziś pp. Leopold Kiner, 
naczelnik protestanckiej gminy Rosenberga i nau
czyciel Gustaw Brubacher, za rozpowszechnianie 
skonfiskowanych przez austryacką prokuratoryę 
pruskich broszur w rodzaju słynnej „Los von 
Rom*. Trybunał uwolnił pierwszego od winy, zaś 
drugiego skazał ua 200 koron grzywny lub dwa
dzieścia dni ścisłego aresztu.

K ron ik a  krajowa.
Nagła ńmierć. Antoni Buresz, urzędnik w 

kopalni nafty w Ropience, liczący lat 26, zmarł 
we środę.

Z Tarnopola donoszą : Okazało się, że dyre
ktor cyrku Richter, który swemi niemieekiemi ogło
szeniami spowodował awanturę, nie jest Prusakiem, 
lecz pochodzi ze Śląska austryackiego. Rodzice 
młodzieńców, którzy urządzili demoustracyę prze
ciwko niemieckim ogłoszeniom, złożyli na rzecz u- 
bogich miasta znaczne grzywny i w ten sposób 
sprawę nmorzyli.

Z Tarnopola donoszą nam, że koncepistę 
starostwa p. Aleksandra Turzańskiego, przeniesio
nego do Lincu żegnano serdecznie i z żalem, gdyż 
umiał sobie zjednać ogólną syuipatyę.

Karę ŚmierOi wykonano dnia 26 bm. w Czer- 
niowcach na Iwanie Chortinku z Zastawnej za 
zamordowanie swego ojca Sondeka i macochy Ka 
tarzyny. Egzekucyi dokonał kat Wohlsohlager 
z Wiednia.

Pojedynek. W Stanisławowie odbył się w ko
szarach artyleryi pojedynek na pałasze pomiędzy 
audkultantem sądowym p. ‘„.1 a synem właściciela 
dóbr p. O. Pan T. odniósł ciężką ranę, prze
ciwnik zaś jego umknął ze Stanisławowa.

Z P zemyśia donoszą: Ubiegłej niedzieli wy
wołał pewieu robotnik sprzeczkę z polieyantem, w 
ciągu której polieyant dobył pałasza i ciężko nim 
zranił robotnika, w którego obronie stanęła żona 
i kamieniem uderzyła polieyanta w głowę. Tłum 
wmieszał się w sprawę i powstała taka awantura, 
iż musiano zawezwać patrol wojskowy.

Rozm aitości.
Slub k$. Mirka czarnogórskiego z kuzynką 

króla Aleksandra serbskiego Natalią Konstantynó- 
wną odbędzie się we wrześniu br. Obecnie są w 
toku rokowania, aby ceremonia ślubna odbyła się 
w Belgradzie.

Polacy we Włoszech. Majątek Massa pod 
Braeciano w prowincyi rzymskiej nabył od hr. He
leny Mierowej hr. Roman Drohojewski.

0 udawanych samobójstwach często się te
raz słyszy w niemieckich kołach artystycznych. 
Berlińska subretka L. Rotterdorf poznała przed 
rokiem pewnego starszego bankiera, którego zdo
łała do tego stopnia usidtać, że odebrał ją z te
atru i wkrótce potem poślubił. Małżeństwo to nie 
było jednak szczęśliwe; młoda bankierowa nie 
chciała żyć z mężem 5 kilkakrotnie zapowiadała, 
że powróci do dawnego życia w „Cafe chantant". 
Stary bankier nie chciał jednak o tem nic słyszeć. 
Żona pozornie porzneiła myśl rozstania się z nim ; 
udawała bardzo czułą i przywiązaną, otrzymując 
w zamian wiele drogocennych podarków. W końcu 
udało się jej podstępnie uzyskać od męża zua- 
czniejsze sumy pieniężne. W kilka dni potem 
„wierna małżonka* zniknęła bez wieści, pozosta
wiła jednak bardzo czuły list do męża, donoszący, 
że opuściła dom z postanowieniem odebrania sobie 
życia. W istocie też znaleziono nazajutrz, na brze
gu Haweli jej kepelusz i zarzutkę. Zwłok pani 
bankierowej nie zdołauo jednak odszukać, gdyż 
przemyślna Niemeczka zfingowała tylko samobój
stwo, i z klejnotami oraz z pieniądzmi odjecha
ła do Hamburga, gdzie przyjęła natychmiast enga
gement w trzeciorzędnym tingel tanglu; tym ra
zem nie występowała sama, ale w... duecie, gdyż 
nie zamiłowanie do „sztuki", lecz płomienna mi
łość ku jednemu 7 gołowąsych komików, była po
wodem uczynienia tego ryzykownego kroku ze 
strony bankierowej. Oszukany małżonek wniósł 
skargę o rozwód.

Śledztwo o hazard w Jokey-Clubie. Jak
wiadomo, służba wiedeńskiego Jockey-Clubu, za
wezwana do sądu, celem świadczenia w sprawie 
przeciw Józefowi hr. Potockiemu o grę hazardową, 
odmówiła zeznań, powołując się na to, że w razie 
zeznania mogliby być narażeni na szkodę i ewen
tualnie wejść w konflikt z ustawą karną. Sędzia 
śledczy tego nie uwzględnił, wobec czego służący 
Jockey-Clubu rekursowali. Wyższa instancja od
rzuciła ten rekurs i odrzekła, że służący są obo
wiązani zeznawać. Mimo to, zawezwani przed sę
dziego śledczego odmówili powtórnie zeznań, wo
bec czego śledztwo doznaje dalszej zwłoki.

Praktyka fiskalna. We Wiedniu wychodzi 
od lat dziesięciu organ austryackich pradocawców 
Die Arbeit. Pismo to zajęło się w ostatnich cza
sach praktyką fiskalną i zamieszcza stale rubrykę

te sprawy omawiające. W ostatnim numerze Die 
Arbeit znajdujemy tej treści notatkę: Anstryacka 
praktyka podatkowa prowadzi kontrybuentów wprost 
do rezygnacyi. Minister skarbu wydaje rozmaite 
okólniki do władz podwładnych — te jednak nie 
są wcale uwzględniane a szykanowanie stron trwa 
dalej. Drastycznym tego przykładem jest fakt, że 
administracja podatkowa K okręgu Wiednia we
zwała Józefa M aby zjawił się w niej pod grzywną 
20 koron w ciągu dni trzech między g. 9-tą a 1-szą 
rano celem podania adresu jakiegoś kontrybuenta, 
którego administracya podatkowa poszukiwała. Die 
Arbeit zaznacza, że spornem jest czy w ogóle jest 
ktoś obowiązany do pomagania administracyj 
podatkowej w wyszukiwaniu adresów, bo ustawa 
mówi jedynie o obowiązku dawania rzeczowych 
wyjaśnień — tem bardziej podziwiać należy zagro
żenie w pierwszem wezwaniu grzywną, a w końca 
wyraża Die Arbeit wątpliwość czy potrzebnem jest, 
aby szef jakiejś firmy potrzebował jawić się oso
biście u władzy podatkowej dia tak drobnej rzeczy 
i czy nie wystarczałaby w tej sprawie poczta lub 
telefon.

Proces o pamiętniki Cri&pieyO. W dniu 17 
i 18 b. m. sąd neapolitański rozpatrywał sprawę
0 dokumenty Crispiego. O posiadanie tych doku
mentów wiodą spór: państwo, wierzyciele zmar
łego męża stanu i jego córka, kiężna Linguaglossa. 
Rząd nie domaga się wszystkich papierów, pozo
stałych po Crispim, lecz chce, aby je .przejrzał 
upoważniony do tej czynności senator Damiani
1 skonfiskował wszystko to, czego ogłoszenie 
mogłoby być niebezpieczne dla państwa. Zwłaszcza 
zależy rządowi na konfiskacie pewnych papierów, 
które dotyczą przymierza niemiecko-włoskiego 
i mogłyby wzbudzić niezadowolenie we Francyi. 
Wierzyciele Crispiego zaś, których żądania wyno
szą ogółem 600,000 lirów, spekulują właśnie na te 
papiery sensacyjne, bo sprzedaż ich mogłaby tę 
sumę pokryć. Dla księżnej Linguaglossa znów ogło
szenie papierów ojca jest przedewszystkiem sprawą 
literacką. Przedstawiła ona listy, wykazujące, że 
sycylijski mąż stanu uważał córkę za jedyną po
wiernicę, powołaną do uporządkowania jego 
spuścizny literackiej i ogłoszenia drukiem, co uzna 
za stosowne. ,,Pamiętniki Crispiego** stanowią do
tychczas szematyczny szkic i stos dokumentów, 
które tylko księżna, wtajemniczona w bieg myśli 
ojca, podzielająca jego zapatrywania, może należy
cie przygotować do druku. Otrzymała ona ;uź oferty 
od licznych nakładców, nawet od niemieckich. Po 
wysłuchaniu przemówień obrońców wszystkich trzech 
stron, rozprawy zostały przerwane i ogłoszenie 
wyroku odroczone.

Dziejami miłości młodzieńca perskiego zaj
mował się niedawno sąd w Birmingham, wobec 
którego ów syn Wschodu domagał się pieniężnego 
odszkodowania. Przybył on do Anglii dla kształce
nia się i chciał potem powrócić do swej ojczyzny 
jako anglikański misyonarz. W  Londynie poznał 
na swe nieszczęście 47-letnią miss Pattie Bretten, 
która mu wraz z sercem ofiarowała bardzo znaczny 
majątek. Nierówni wiekiem narzeczeni żyli przez 
pewien czas bardzo szczęśliwie; ekscentryczną] 
Angielce sprzykrzył się jednak później ten stan, 
wobec czego nie chcąc jechać z młodym przyszłym 
małżonkiem do Persyi, zerwała z min wszelkie sto
sunki. Narzeczony w odpowiedzi wniósł skargę do' 
sądu, z powodu złamania przez miss Bretten 
obietnicy poślubienia go. Rozprawa obudziła wiel
kie zainteresowania, gdyż dotychczas najczęściej 
tylko słaba płeć występowała w Angli z podobny
mi skargami. Podczas rozprawy odczytano mnóstwo 
interesujących listów, jak np.: „Jesteś niegodziwy, 
Nestorze, skoro kazałeś sobie włosy ostrzydz; 
wszak wiesz, że podobasz mi się oardziej, gdy cię 
widzę z długimi włosami. Tak długo uie dosta
niesz odemnie całusa, póiii ci włosy na głowie nie 
odrosną". „Staraj aię, br twe wąsiki b y ły  zawsze 
podkręcone do góry". Sędzia po zbadaniu sprawy 
dosze ił do przekonania, że w danym wypadku nie 
mogło być mowy o miłości, lecz że ów dorodny 
Pers reflektował głównie na majątek swej 47-letniej 
narzeczonej. Mimo tego przyznano stronie skarżą
cej 1000 koron odszkodowania.

Krach restauracyi paryskich. Od lat kilku
przejawia się w Paryżu wielka reakeya przeciw 
olbrzymim cenom restauracji pierwszorzędnych. 
Nie takie to dawne czasy, kiedy w Paryżu istniały 
tylko wytworne reatauracye dla bogatych sfer 
ludności i skromne winiarnie dla ludzi średnio za
możnych. Przed kilku laty zyskały prawo obywa
telstwa p:wiarnie, na wzór niemieckich ; wykwintna 
cafe R:che zamieniła się na wielką piwiarnię, cafó 
Americain przestała być wytwornym lokalem, 
zniknęli Bróbant i Bignon, a powstały natomiast 
„Brasserie Universelle“, „Taverne Royale", „Ta- 
verne de 1’Opera", oraz liczne inne lokale, gdzie 
sprzedawane jest oieuine piwo monachijskie, lub 
pilzeńskie. Skutkiem tego zwrotu w upodobaniach 
publiczności jest bankructwo takich pierwszorzę
dnych restauracyi, jak „Maison d’ Or", „Paillard", 
„Lard", „Las Fleurs", które posiadają w archi
wach swoich rachunki, świadczące o bajecznych 
wprost cenach płaconych przez gości. Dziś już ani 
publiczność miejscowa, ani przybysze takich cen 
fantastycznych płacić nie chcą.

Wacław Janda Z Bodohostlc b. poseł do ra
dy państwa i na sejm czeski zmarł 25 bm. w 
swym majątku Bakohosticach w 67 roku życia. 
Zmarły należał do najwybitniejszych posłów cze- 
ukich i był jednym z założycieli dzisiejszego klubu 
czeskiego. Położył wielkie zasługi około podniesie
nia rolnictwa czeskiego. Zmarły był marszałkiem 
powiatu welwarskiego; należał on do szczerych 
przyjaciół narodu polskiego. Synowi zmarłego, po
słowi Hermanowi Jandzie z powodu bolesnej stra
ty przesyłamy wyrazy serdecznego współczucia.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W iedeń 27 marca. Na przedmieściu Marga- 
rethem czeladnik, ślusarki Waitzendorfer dostawszy 
napadu obłąkania począł rzucać s ę na przecho
dniów, raniąc ich nożem Policyanci zaledwie zdo 
łali go ubezwładnió i ująć, poczem odwieziono go 
na oddział psychiatryczny, gdzie go oddano pod 
obserwacyę.

W iedeń 27 marca. Poltcya tutejsza wytro
piła lelczerkę i masarkę, wdowę po mechaniku, 
nazywającą się Walenta, która licznej swojej, mniej 
inteligentnej klienteli sprzedawała rozliczne leki 
i maści własnego wyrobu. Zapas tego „wyrobu" 
był tak wielki, że do przeniesienia tych skonfisko
wanych przez policyę leków, potrzeba było aż dwie 
duże fury.

Wiedeń 27 marca. Dziś zacznie tu wycho
dzić nowy dziennik pod napisem Neue Zeitung, 
Wychodzić będzie dwa razy dziennie a poszczę 
gólny numer kosztować będzie tylko eonu. Będzie 
to chyba najtańsze wydawnictwo !

W iedeń 27 marca. Książe Don Miguel, 
brat arcyksiężniczki Maryi Teresy, bawiący w Co 
wesbey na wyspie Wight, o mało z dziećmi nie 
zgorzał podczas pożaru pałacu. Wszystkie klejnoty 
spaliły się.

B u d a p e s z t  27 marca. Dyrektor królew
skiej akademii prawniczej zamknął klub studentów 
z powodu, że uprawiano w nim grę hazardową.

P t ir y i  27 marca. Wydział robotników gór
niczych uchwalił na razie nie rozpoczynać gene
ralnego strejku.

G orycja ‘27 marca. Zwłoki kardynała 
Missii zostały dziś wystawione publicznie. Na 
pogrzeb przyjedzie z Rzymu jeden kardynał, aby 
reprezentować cesarza.

O ł o m u n i e c  27 marca. Niedawno dwaj 
czniowie szkoły realnej Chocholuczek i Panek zni
knęli bez śladu. Przed paru dniami ojciec pier
wszego otrzymał list w którym donoszą, że żyjąc 
tylko dla wolności, udąją się do Boerów, by w ich 
Walczyć szeregach.

W i e d e ń  27 marca. Wśród zwykłego cere
moniału dokonał dziś cesarz, jak corocznie, mycia 
nóg 12 starcom, w obecności arcyksiąźąt arcy- 
księżniczek, ciała dyplomatycznego i najwyższych 
dygnitarzy dworskich i państwowych.

L i p s k  27 marca. W lesie koło Łapska 
z aleziono we wtorek zwłoki pewnego mężczyzny; 
obok trupa leżał rewolwer. O ile sądzą z opisuj 
najprawdopodobniejszem jest, że samobójcą tym 
jest zarządca masy konkursowej banku lipskiego, 
radca Barth, który przed kilku dniami znikł.

4 e  ł n  ja  d. 27 marca. Książe czarnogórski 
nadał kardynałowi Rampolłi i francuskiemu amba
sadorowi przy Watykanie, Nisardowi, wielką wstęgę 
orderu Daniła. W

#
On (głosem grobowym): A jednak przysięga- 

łaś, że będziesz m i wierny!...
Ona (srodze strapiona): Naturalnie .. Nawet 

byłam zawiązała sobie na chustce supełek. I -patrz 
co za fatalność! — zmieniając chustkę, nie zawią
załam na nowej supełka!

M uzyka kńdeielna.
P i e ś n i w i a l k o p o s t n e  odśpiewa kółko śpie

wackie Czytelni kolejowej w wielki piątek o godzinie 
7 wieczoien^w kościele Maryi Magdaleny.

L u t n i a  lwowska wykona w wielki piątek o godź 
pół do 6 w kościele architedralnym lwowskim pleśń, 
wielkopostne w następującym porządku: Corsi „Adora- 
mus Te Chnste". De Prós „Ave vera yirginitas" Haydn 
„Tenebrae factae sunt“. Lotti rVere langaoresu (chór 
męski) i wCmcifixu8u (sześcio-głosowy ehór mieszanyi. 
Mozart „Ave verum“. A llegri „Psalm: Panie łaski bła 

TJfeJ . . Mendelson „Aperi oculos Tuo»“ (obór me 
sal). Rossini „Quando corpus morietur".

C h ó r  t o w .  m u z y c z n e g o  wykona we wielki 
piątek o godzinie 4 w kościele OO. Jezuitów: „Super 
flumina Babyloms" M. Gomółki. „In monte Oliyeti" M. 
Zielińskiego. „Ogrodzie oliwny* pieśń ludowa * 17 w 
„Lament Zbawiciela w dzień wielkopiątkowy. Respon- 
sorium „Caligaverunt“ ks. Nowialisa z Kowna. „Jezu zmi
łuj się! pieśń I Burzyńskiego.

Coi088bum Thorna. Od 16 marca nowy wspa
niały i zabawny program. Małecki, słynny presti- 
digator. Les Diess’s najznakomitszy duet francu
ski. Revelton Selina Trio, najlepszy akt .siłaczy 
na wiszących linach. Tho five Jaggling Johnsona, 
największa senzacya amerykańska. Marcelli, naśla
dowca instrumentów. Nusza Melitta subretka pol
ska Zetto, komiczny żongler. La belle Violetta 
subretka francuska. Amerykański Bioskop.

Codziennie o godz 8 wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 popołudniu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

M A Ł Y  FE JL E T O N .
W ie lk i tydzień*

Wielki tydzień, zacząwszy od czwartku, za
wsze był obchodzony w kraju naszym nroozyście. 
Pani de Guebriant, która żonę Władysławowi IV, 
Maryę Ludwikę, przywiozła do Warszawy, utrzyj 
mywała, że groby Wielkanocne w Polsce -są 
kształtniejsze, niż we Francyi". Zanotował to Niem
cewicz w „Pamiętnikach". Przy każdym grobie było 
wyobrażenie Pana Jezusa i Najśwętazej Panny Bo
lesnej przy Nim, ziemia się rozpadała, obroty nie
bios były wystawione, mnóstwo, świec i lamp go
rejących objaśniało to wszystko.

Groby za Augusta III wyobrażały jakąś hi- 
storyę ze Starego lub Nowego Testamentu, ozęsto 
ruchomą i przesuwającą się. Spółczesny pamiętni- 
karz utrzymnje, że najpiękniejsze w tym okresie 
groby w Warszawie bywały u Jezuitów i Misyo- 
narzy, a najskromniejsze — u Pijarów. U grobu 
w kolegiacie św. Jana wartę odbywały drab&nty 
królowej ; u św. Trójcy artylerya konna, Żołnierze 
trzymali karabiny rurami na dół.

Groby po wsiąch za dawnych czasów nia u- 
stępowały miejskim, sadzono się w ich przystroje- 
mach na przepych i okazałość. Więc tam z toni 
morskich bałwanów straszny wieloryb co chwila 
wyrzucał i połykał Jonasza; tam wyobrażono Cu
downy połów ryb św. Piotra; ówdzie inny jaki 
przedmiot pobożny. Ogródek przed grobem na 
wsi urządzano z pięknie wzrosłego owsa, rzeżuchy 
bukszpanu, a miejsca próżne piaskiem barwnym 
wysypywano. Po obu stronach wznosiły się drzewka 
cytrynowe, pomarańczowe i kwiaty, oraz wisiały 
lampy z kolorowemi zasłonami.

W Wielki piątek mrżna było do syta napa
trzyć się nabożnym widowiskom. Słynęły prze* 
czas dlngi dyalogi wielkopiątkowe Mrzygłodowi- 
cza: „Zdrada Judasza", „Zjparoie się „Piotra",
„Zeznanie fałszywych świadków*, „Sądy Kajfa
sza, Annaasza i Piłata". Po południu po wsiach 
i miastach odbywały się procesye. Ponieważ wszy
stko chciano „do rzeczywistości wyobrazić*, więc 
jeden z uczestników procesyi przebrany za Pana 
Jezusa, w koronie cierniowej z łańcuchami, obno
sił krzyż wielki: pomagał mu do tego Cyreneusz, 
a obu otaczali żołnierze. Kiedy przebrany za Chry
stusa upadł pod brzemieniem, żołnierze płazowali 
g*>, wołając: Postępuj, Jezu I

Tego dnia chodziły procesye kapników, przy
branych w szare lnb kolorowe kasy. Procesye 
te, na pamiątkę ran pięciu, wstępowały do 6 ko
ściołów, a uczestnicy biczowali się przez c iłe 
„Miserere". Marszałkowie dawali im znak, kie- 
dy mają smagać się, krzyżem leżoć, całować w i
zerunek Zbawiciela lub w dalszą wyruszyć pro- 
cesyę.

Godzi się jeszcze wspomnieć o zwyczaju do 
Wielkiego piątku lub Wielkiej soboty przywiąza
nym. Obecnie zwyczaj ten należy do tradycyi. 
W Wielki piątek wieczorem lub w Wielką sobotę 
rano wyprawiano pogrzeb.. śledziowi i żarowi. 
Drużyna d ^ 'rska, uwiązawszy śledzia na długim 
i grubym powrozie, do którego był nicią oienką 
przyczepiony, wieszała go nad drogą na suchej 
Wierzbie albo na innem drzewie, karząo go niby 
za to, że przez 6 niedziel panował nad mięsem, 
morząc żołądki Indzkie słabym posiłkiem swoim. 
Co do żuru — ten wynosili z kachni, jako już 
dłużej niepotrzebny, oo było sidłami do zwiedzenia 
jakiego prostaka. Namówił go, żeby garnek z ża
rem, w sieci zawiązany, wziął na plecy, albo n„ 
głowie postawił i niósł go (ak, niby do pogrwbu
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n  n.( sącyir frant jeden szedł z rydlem, mający 
rzekomo dół kopać żurowi i w nim go pochować. 
Gdy się wyprowadzili z kuchni na dziedziniec, ów 
co szedł z rydlem, uderzał i tłuk) garnek, a żur 
oblewał niosącego gwoli uciesze asystujących po
grzebowi.

"W wielką sobotę lub niedzielę w miastach 
i po wsiach w czasie Bezurekcyi strzelano z ar
mat, mcżdzieży, org inków, fuzyj i pistoletów przez 
beczkę smolną dla większego odgłosn.

Ruch artystyczno-literacki.
* Druga filharmonia we Lwowie. Jeszcze pan 

Heller swojej filharmonii nie otworzył, a już wy- 
kłnł się projekt konkurencyjnej insiycncyi Oto tŷ  
rekcya teatru miejskiego postanowiła urządzać od 
września począwszy raz, a ewentualnie i d sya razy 
w tygodnia w teatrze miejskim koncerta symfoni
czne. Do tego celu ma być sc0na odpowiednio 
przebudowana
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  piątek i soDoię z powodu W ielkiego Tygodni* 
przed tawień nie będzie.

W  niedzielę popołudniu „Jaś i Małgosia'1 Humper-
dinci

W  niedzielę wieczorem po raz piąty: „Pan W oło
dyjowski opera w 8 aktach (libretto według powieści 
Henryka Sienkiewicza) przez Henryka Sniirmuntta.

W poniedi iałek o pół do 8 popołudniu „Wesele" 
Wyspiańskiego.

Wieczorem o godz. 7 „Latający Holender" opera 
Wagnera,

W e wtorek popołudniu o 8 „Zaczarowane koło" 
L. Bydła.

Wiecsorem o pól do 8 „Cyganerya" opera Puc- 
feimego.

W urodę „Buy B las“ dramat w 5 aktach W i
ktora Hugo.

Repertuar teatru trikow sulego.
W niedzielę „Dziady" Mickiewicz- .
W poniedziałek popołudniu „Kościuszko pod Ra

cławicami", wieczór „Sen nocy letniej" Szekf p’re
W e wtorek popołudniu „Trójka hultajska", wie 

C*ór „Dwie sieroty".
W środę „Krzyżacy" z powieści Sienkiewicza.
W  czwartek „Sen nocy letniej".
W piątek „Don Carlos" Schillera.
W  eohneę premiery; „Królowa bajka" Tataikiewi- 

wicza, .P.ękna ogrouniuzka" Krzywoszewskiego i „W 
ółoncu" W ysockiego.

Z K R A K O W A.
(Telufouem i pocztą).

  Ks. kardynał Puzyna dokonał w czwar
tek w katedrze m. Wawelu ceremonii umycia nóg 
12 ubogim. Starcy ci mają razem 846 lat. •

  W r. 1896 zasądził Krakowski trybunał przy
sięgłych Piotra Krawusia na 9 lat ciężkiego wię- 
ziei ■* za zbrodnią, skrytobójczego zabójstwa. Pro- 
kuratorya oskarżyła Krawusia o zbrodnię nkryto- 
bójczego morderstwa, popełnioną w Modlnicy w ten 
sposób, ie  Krawuś miał zakraść się do izby, w 
której znajdował się 16-letni Wojciech Maj z ro
dzeń “twem, oblaó go naftą i podpalić; chłopioc po 
kilku dniach umarł. Krawusia odstawiono do za
kładu karnego w Wiśniczu, gdzie też umarł w r. 
1899, zapewniając do ostatniej chwili o swej nie
winności. Przy sposobności przeprowadzonego w r 
1900 przeciw Zofii Majównej procesu o kilkakrotne 
podpalenie okazało się, źe one mogła byó spraw
czynią tej zbrodni. Stwierdzono, źe zbrodni mogła 
dopuścić się tylko osoba, będąca wewnątrz w izbie, 
a spała tum wówczas Zofia Majówna. Tak samo 
wiele innych szczegółów wyszło na jaw, świadczą
cych o niewinności Krawusia. Śledztwo nie zdoła
ło obecnie wykazać i udowodnić niewinności Ma 
jównej, a stwierdziło, źe ona mogła byó winną 
zbrodni. Sąd krajowy wskutek zabiegów prof Ro 
senblatta, podjętych w imieniu dzieci Krawusia, 
orzekł. żt> śledztwo nie wykazało dowodów; w ten 
sposób Krawuś został po śmierci uznany przez sąd 
aa niewinnego.

  Stwierdzono, źe przyczyną śmierci przedsię
biorcy Józefa Kozika był zamach zamobójczy. Sa
mobójca rzucił się wieczorem pod koła pociągu. 
Stwierdzono pękniecie czaszki.

— Sekcya na zwłokach przedsiębiorcy Koziku 
wykazała, ie w zamiarie s .mobójczym rzucił się 
na tor, a nadjeżdżająca lokomotywa uderzyła ge 
w szyję. Smieró nastąpiła wskutek przecięcia tę 
tnicy i upływu k-wi. oraz krwotoku mózgowego.

— Sprawcę napadu i kradzieży w redakoyi 
lUusłraeyi polskiej, fotografa Hermesa z Sakso
nii, skazał trybunał po przeprowadzonej w czwar
tek rozprawie na 6 miesięcy ciężkiego więzienia i 
wydalenie z granic monarchi. austro-węgierskiej.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafom i pocztą).

— W sprawie samobójstwa gimnazyalistów 
toczy się ścisłe śledztwo. Z pt lecenia ministra o- 
światy Stndta przybywa do Poznania tajny radca, 
referent w ministerstwie oświaty, dr. M ithias ce
lem poinformowania się na miejscu jak najszcze
gółowiej o tragicznym wypadku, zdania minis rowi 
wyczerpującego sprawozdania. Operacya Sikorskie
go powiodła się i stan pacyenta jest dośó pomyśl
ny. Po operacyi Drwęskiego może nastąpić utra
ta oka.

Z W 1 B S 7 A W Y .
(Pocztą).

-  Policya warszawska ujęła niepospolitą oszu
stkę w osobie niejakiej Katarzyny Pohabiłownwej, 
żony b. referenta powiatowego z Kaniowa. Dama 
ta, przy pomocy agentów, zabezpieczyła £na swą 
korzyć w dwóch towarzystwach ubezpieczeniowych, 
niejakiego Włodzimierza Wierzbickiego, mie»zkańua 
m. Krem'sńczuga, a mianowicie : w Rosyjskiem to
warzystwie na 15,000 rubli i w Towarzystwie 
,L’ Urbaine" na 1,000 rubli. Następnie, po upły
wie pewnego czasu, już jako wdowa po ubezpie
czonym, An&stuzya Wierzbicka, przedstawiwszy 
wszelkie, wymagane w takich razach dokumenty, 
nb. sfałszowane, zarządała wypłaty tych sum, po 
śmierci rzekomego męża jej należnych. Zarządy 
towarzystw, powziąwfczy jednak pewne wątpliwości 
co do autentyczności dowodów, zwróciły się o in
formacje do po1 cyi kremieńczuskiej, która wy
kryła, iż Wierzbicka pod tym nazwiskiem służyła 
w szpitalu w tern mieście, a następnie znikła. Da
lej wykiyto, iż ona raz już odebrawszy 80,000 i b. 
ubezpieczeuia, uciekła do Ameryki ? niejakim Nu- 
chimern Leszczyńskim. W Warszawie mieszkała 
pod nazwiskiem Katarzyny Somienko.

Ostatnie wiadomości.
Biskup wileński ks. Zwierowiez, który ogło

sił znany list przeciw nauce prawosławia, powo
łany został do Petersburga.

Dzienniki berlińskie rozpisują się o drobnem 
zajściu, które tniało miejsce w Tarnopolu z oka- 
zyi przybycia iam jakiegoś pruskiego cyrku, jak
by o sprawie politycznej. Jak wiadomoj kilku 
studentów giinnazyalnych zebrawszy się przed 
cyrkiem wołało: Nie potrzebujemy pruskiego 
cvrku!

i Niem cy.
jeszcze ciągle nie może

Dr. P iętak
N, F. Pressc jeszcze ciągle nie może się 

uspokoić w sprawie głosowania nad rezolucją 
Sifirgkha w sprawie gimnazyum cylejskiego. Nie 
podoba jej się zaznaczenie pism polskich, źe dr. 
Piętak będąc niejako mężem zaufania Koła pol
skiego w ministerstwie, obowiązany był głosować 
zgodnie z Kołem polskiem, a jako mało szczę 
śliwę wyjaśnienie uważa to, co napisała Gazeta 
Narodowa, iż dr. Piętak głosując przeciw tej re- 
zolucyi, głosował za pozycyą wstawioną w bu 
dżet przez rząd. „Jest to nieprawdą pisze N. 
Fr. Presse — bo głosowanie nie odbywało się 
nad pozycyą budżetową Cylei, ale nad rezolucją 
Sttirgkha, która aąży do wykreślenia tej pozycy* 
w przyszłości".

Ciekawiśmy, co to za różnica — a jeśli cho 
dziło o przyszły budżet, to przecież dr. Piętak 
miał chyba zupełnie wolną rękę, bo nie wiado
mo, czy rząd. który będzie go Izbie przedkładać, 
me zrobi ze sprawy uchwalenia wydatku na sło
wiańskie gimnazyum w Cylei — kwestyi ga
binetowej.

N .F r. Presse grozi, że jeźliby dr. Rezek zso- 
lidaryzował się z dr Piętakiem i solidarność tę 
w czyn wprowadził, robiąc zawisłem pozostanie 
w gao necie od pozostania dr. Piętaka, to Czesi 
mogliby na tern stracić, gdyż dr. Rezek od ^ je  irn 
w rządzie wielce cenne usługi Czy to nie za 
dziecinna groźba? Czy naprawdę taki szał opę
tał Niemców, iż sądzą, że mogliby rządzić w 
Austryi wbrew Czechom i Połakomi

Telegramy i telefonematy.
D la fantazji «zy obstrukcji.

W iedeń 27 marca. (Tel. pryw.) Prze- 
wódzcy stronnictw niemieckich — me wiadomo 
czy dla dania folgi swej fantazyi czy dla wywo 
lania na prawdę opozycyi, korzystając z feryj 
parlamentarnych obwożą oburzenie pomiędzy-wy
borców. Owi „wielcy“ Wellenhofy, Dcherniki i 
im podobni, wygłaszają przy tej sposobności mo
wy o tak wichrowatej logice, że można rzeczy
wiście dojść do przekonania, iż nietykalność po
selska rozciągniętą została i na umysłowo chorych.

Sprawy anstryackie.
G orycya 27 marca. (Tel. pryw.). Dnia 

31 bm. odbędzie się tu zgromadzenie w sprawie 
uniwersytetu w Tryeście.

Sprawy czeskie.
Praga 27 marca. Ponieważ trzymiesię

czne prowizurybm budżetowe uchwalone przez 
sejm czeski kończy się z dnieui 81 bm., uchwa
lił wydział krajowy na wczorajszem posiedzeniu 
swem prosić rząd o przedłużenie prowizoiyum do 
30 czerwca.

P raga 27 marca. Członkowie wydziału 
krajowego Urban i Werunsky zgłosili swoje do
datkowe wotum, oświadczające się przeciw u

chwale wydziału krajowego, orzekającej, że m a
gistrat w Libercu obowiązany jest przyjmować 
podania stron zarówno w czeskim jak i niemie
ckim języku.

Sprawy węgierskie
Budapeszt 27 marca. (Tel. pr »watny). 

W stronnictwie nitzaw słośc wy łoniła się agila- 
cya za tem, aby wysłać do delegacyi swego 
członka, czego dotąd nie czyniono. Ko zuth jest 
temu przeciwny.

D raga jedzie do Petersburga.
Belgrad 27 marca. (TeL pryw ) Sfery 

poinformowane zapewniają, że car zgodził się, 
aby król serbski Aleksander wraz z żoną swo
ja Drącą przybył do Ltwadyi w lipcu, gdzie ich 
carstwo przyjmą.

Puzyrew ski o Grimmie.
Paryż 27 marca. Rosyjski generał Puzy

rewski przybył wczoraj do Paryża. Puzyrewski 
odbył naradę z szefem francuskiego sztabu ge
neralnego Pendezęcem. Wobec współpracownika 
dziennika Petite Parisiennc oświadczył generał 
Puzyrewski. że niemożliwym jest, aby podpułko- 
wina Grimm wydał był Niemcom francusko-ro- 
svjskie plany mobilizacyjne, Grim mógł — zda
niem Puzyrewskiego — sprzedać co najwyżej 
płany położonych na granicy fortyfikacyj lub po
dać szczegóły co do ruchów wojsk w przy
szłości.

Z R ułgaryi.
Sofia 27 marca Półurzędowy dziennik 

Bułgarya zaprzecza stanowczo doniesieniu nie
których pism bułgarskich i zagranicznych, jakoby 
bandy rewolucyjne wtargnęły z Bułgaryi do Tur- 
cyi. Pismo to zapewnia, że rząd bułgarski stara 
się utrzymać lojalne stosunki z państwami sąsie- 
dniemi, a spełnia tylko swój obowiązek, jeśli wy- 
wiaduje się o to, czy przypadkiem które ze sto
warzyszeń nie przekracza ustaw.

Półurzędowy organ zwraca uwagę państw 
interesowanych na konieczność polepszenia bytu 
chrzes ian w państwie ottomańskicm, gdyż teraz 
niejsze ich położenie jest niebezpiecznem dla u- 
rzymania spokoju w Turcyi.

Prezydent ministrów Danew wyjeżdża do 
Petersburga w tym celu, aby tamtejszym czyn
nikom miarodajnym zdać sprawę o finansowej 
i politycznej sytuacyi w Bu garyi.

Ks. Ferdynand bułgarski na zaproszenie 
ct.ra weźmie udział w sierpniowych manewrach 
rosyjskich. Z tego powodu uroczystości doroczne 

okazyi zwycięztwa i bitwy pod Szipką, odbędą 
się dopiero we wrześniu.

Zam ieszki w M acedonii. 
B olon ia 27 marca. (Tel. pryw.) Koeln.

Z tg. otrzymała z najlepszego źródła sprawozda
nie, wedle którego wśród chrześciań kiej ludno
ści Macedonii panuje silne wzburzenie przeciw 
Saratowowi. Chrześciańska ludność wiejska już 
organizuje się przeciw niemu.

W iedeń 27 marca. N. fr. Presse ogłasza 
rozmowę z wpływową osobistością bułgarską, 
która zapewn a, że nowy rząd stara się usilnie 
o utrzymanie dobrych stosunków z Austryą i Ro- 
syą, mianowicie zaś o utrzymanie w karbach ko
mitetu macedońskiego. Rząc1 bułgarski używa w 
tym celu całego swego wDływu.

Jeden Sarafow nie poddał g,ę t ,nu wpły
wowi. Opuścił granice bułgarskie i podburza 
obecnie chrześcijańskich Macedończyków, którzy 
plądrują na granicy tureckiej, Bułgarya ubolewa 
nad tym stanem rzeczy, ale nie może nic uczy 
nić. Sarafow nie poddał aię także wpływowi 
rządu rosyjskiego.

Rosyjski ajent dyplomatyczny w Zofii we
zwał go i powiedział mu, że w myśl noty, po
chodzącej od cara, wzywa go, by me podsycał 
rozruchów w Macedonii. Na to odpowiedział Sa
rafow, że jeżeli car nie ma dia niego innych roz
kazów, to w ogóle dla niego przestaje istnieć.

R aajjska eskadra.
Neapol 27 marca Rosyjska eskadra mo

rza Śródziemnego, złożona z 9 okrętów, zawinęła 
do tutejszego portu.

Parlam ent angielski.
L ondyn 27 marca. Izba gmin odro -zoną 

została do 7 kwietnia.

Prlnetti-Birelow .
W eneeya 27 marca. Przybył tu dziś w 

nocy włoski minister spraw zagranicznych Pri- 
netti.

D em onstracje w H iszpanii.
M adryt 27 marca. Jak donoszą z Lizbo

ny, odbyły się w Santaren demonstr&c-ye przeciw 
duchowieństwu. Tłumy oorzuciły dom kardynała 
patryareby kamieniami i wznosiły okrzyki prze
ciw Jezuitom

Bew olncya w W enezueli.
Caracas 27 marca. Rewolucya w Wene

zueli nie zrobiła w ciągu ostatniego tygodnia 
żadnych postępów. Miasta wschodniej części kra
ju są w mocy Castra. Dwa oddziały wojsk rzą
dowych w sile 3.500 ludzi wyruszyło ku Caru- 
pano i Coro, którym (o miejscowościom grozi 
napad powstańców.

Zgon Rhodesa.
B apsztadl 27 marca. Ce* yl Rbodes

umarł
Cecyl Rhodes, angielski polityk kolonialny, 

urodził się w r. 1833 w Bishop Stozford, jako 
syn pastora Po ukończeniu szkół, został dyrekto 
rem kilka min dyamentów w Kimberley. Tam 
zdobył wielki majątek. Dopiero wówczas pomyślał 
o dalszych stndyach i wstąpił na wszechnicę oka 
fordzką. Następnie wrócił du Kolonii przylądkowej. 
Tam go wybrano do parlamentu, a w roku 1890 
stanął C. Rhodes ua czele rządn kaplandzkiego, 
ako prezydent ministrów. Celem jego życia było 

złączenie wszystkich krajów aż do Zambezi w 
„Stany Zjednoczone poł. Afryki“. W tym  celu 
wstąpił Rhodes do dyrekcyi angielskiego poł afr. 
Tow. zwanego „Ohartered Company** zdobył dla 
niego kraj M a t a b e ló w  na północ od Transvaalu i 
zakończył zwycięsko w r 1894 wojnę z Lobengue 
lą. Podczas pobytu w Anglii ofiarował Rhodes 
10.000 f. szt. na cele irlandzkiego „Homerulu8. 
W r. 1895 mianowano go w Anglii członkiem 
„tajnej Rady". W końca r 1895 urzeczywistnił 
Rhodes planowany przez Jamesona napad na 
Transvaal, rzekomo w celu dopomożoni , ciemiężonym 
Uitlanderom w Johannesburgu, a właściwie w ce 
lach spekulacyjno - giełdowych. Petem usiłował 
zrzucić z siebie w Anglii odpowiedzialność za ten 
najazd i puszczono go z powrotem do Afryki

Gdy dowiedziono mu winy przez rząd połu
dniowej Afryki, podał się do dymisyi z prezydan 
tury ministrów i członka „Chartered Company i„ 
usiłował zgnieść nowe powstanie w kraju Matabe
lów, który nazwano od jego nazwiska kodejią. 
Rbodes był milionerem i ostatnim przyjacielem an
gielskiego ministra kolonij Chamberlainem. Uważali 
go powszechnie za inicjatora wojny w południowej 
Afryce. W  pamięci Europy zapisał się więc nie 
bardzo korzystiro.

(przy sposobności mającej się tam odbyć wystawy 
okręgowej. W każdej z powyżej wymienionych 
miejscowoś' i będą premiowane klacze w kra u cho
wane, a to : klacze rozpłodowe ze źrebiętami mło
de klacze, tudzież źrebice i rozdanych będzie siedm- 
naście nagród pieniężnych w kwotach od 20 de 70 
kor. Nadto rozdane będą srebrne medale państwo
we za chów koni.

Równocześnie z premiowaniem odbędzie Się 
subwencjonowanie prywatnych licencyonowanych 
ogierów w miejscowościach i terminach wyżej po
danych.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie  dnia 27 marca :

Ceny za 50 kilogramów Joco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 8'80 do 8 —, pszenica nowa 01— do 
0'—, żyto gotowe G'60 do 6 75, zyto nowe O-— do 0-—, 
owies obroczny 7'25 do 7'60, owies nowy 0'— do 0'—, 
jęczmień pastewny 5'50 do 5'90, jęczmień browarny b'50 
do 7'50, rzepak nowy 18'25 do 13'5o, lnianka 10'75 do 
11'50, groch pastewnj 7'50 do 7'75, groch do gotowania 
8'50 do 13'—- wyka 7'75 do 8'50, bobik 6'25 do 6 50, 
hreczka 6'75 do 7'50, kukurndza nowa 6'20 do 6‘40, stara 
O— do 0 —, chmiel na 56 kilo —•— do -  ■—, koniczyna 
czerwona 50'— do 65-—, biała 60'— do 95'—, szwedzka 
60'— do 95'—, tymota 28'— do 88'—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'50 do 17'—, 
paritas Tarnopol ua termina 16 25 do 1 S'50.

Usposobienie co do pszenicy niezmienne, co do ży
ta słabsze, natommsl co do owsa tendeneya trwale 
zwyżkowa.

W ied eń  27 marca. Cukier (spokojnie) 17 75 do 
—•—. Nafta galicyjska 38 — do —•—. Spirytus 38'20 
do —-—.

W i e d e ń  27 marca. Kurs w koronach i po 50 
U gr Notowano: pszenicę na jesień t>— do O'—, na wio
snę 9'23 do 9'25, na maj-czerw.ee r l7  do 918, żyto n u  
jesień 0'— do 0"—, na wiosnę 7'49 do 7'50, na maj-cze”.  
wiec 7'40 do 7'41, kuk uradza na w r.osień-paidziem ik  
0'— do 0'—, na maj-czerwiec 5'37 do 5'38, na czerwiec- 
lipiec —'— do —'—, na lipieo-sierpień 0.— do 0 '—, owie. 
na jesień 0'— do 0'—, na wiosnę 7 27 do 7'29, na maj- 
czerwiec 7'29 do 7'30. Rzepak na sierpień-wrzesień 12'65
do 12'75, na soyczeń-luty —■— d o  , olej rzepakowy
na kwiecień-maj —'— do —'—, na siarpie„-wrzesień 
—'— do —'—.

Usposobienie : w owsie słabe, zresztą dobre.
Pogoda pochmurno.
B u d a p e s z t  27 maroa. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notonano pszenicę na kwiecień 913  do 914, na 
maj 9'11 do 912, na październik 811 do 8'12, zyto na 
kwiecień 7'82 do 7'33, na październik 6 65 do 6'67, owies 
na kwiecień 7'— do 7 01, na październik 5'86 do 5'8o, 
*iukurndza na mai 5‘09 do 510, na lipiec 5'21 do 5'22, 
na październik 0‘— do 0’—, rzepak na sierpibń 12'05 do 
12' 10.

Oferty na pszenicę miarue.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Pogoda: pochmurno.

Dział ekonomiczny.

Anglia i Tran nyaal.
B ruksela 27. marca. (Tel. pryw.) Wedle 

DadeszłjCh tu doniesień Steijn i Dewet upierają 
się przy dalszem prowadzeniu wojny, gdyż Anglia 
pod żadnym warunkiem nie chce nawet słow a: 
„niezawisłość" w protokole dopuścić.

Londyn 27 marca. Lord Kitchener tele
grafuje 25. bm., że podług ostatnich doniesień, 
na wyprawie podjętei przeciw Delarey’owi An
glicy zabrali 135 Boerów do niewoli.

B ruksela 27 marca. W tutejszych ko
łach boerskich podnoszą, że lord WoUeley przy
będzie do Kapstadu właśnie w chwili, gdy dele- 
gacya transvaalska tam stanie, i z wszystkiego 
się zdaje, ae Wolseley na bezpośrednie zlecenie 
króla zniesie się i  rządem boerskim.

Pretorya 27 marca. W kościołach ho
lenderskich (boerskich) ogłoszono, że na życze
nie delegacyi boerskiej odbęJą się w nastę
pną niedzielę publiczne modły za przywrócenie 
pokoju

Londyn 27 marca. Jak urzędowo dono
szą, oświadczyła Kanada, na wezwanie Cham 
berlaina, gotowość wysłania powtórnie 2000 lu
dzi do Afryki południowej.

Dział rolniczy.
—  Tegoroczne wiosenne premiowa'1 i koni

odbędzie s.ę w Niska 7 czerwc:, a to dla j.lpmio- 
wania wyłącz., ie koni włościańskich drobni j r.sy, 
hodowanej z dawien dawna przez gal cyjskich wło
ścian bez domieszki innej krtu, dalej v Przewor
sku 9 czerwca; w Nowym Sączu 11 czerwca; w 
Wadowicach 13 czerwta i w Tarnowie 2 lipca

— Budapeszt 27 marca. (Tel, pryw.) Czynią 
się tu przygotowania, aby ściągnąć do Budapesztu 
te firmy zboża, które po spodziewaneru uchwaleniu 
projektu z reformą giełdy zbożowej chcą Wiedeń 
opuścić.

— Giełdy pracy W Rosy I. Rosyjskiej radzie 
przedłożono projekt założenia giełd pracy. Na po
czątek ma ich byó cztery : trzy w Rosyi południo
wej i środkowej, oraz jeiua w Kiólestwie Boi
skiem. Giełdy mają reguiowaó wj choóżtwc robc 
tników gubernii wewnętrznych cesarstwa za za
robkiem.

— Subskrypcya na nowe państwowe obliga
cje dłużne, w miejsce akcyj koiei Karola Ludwika, 
odbędzie się z końcem kwietnia. Grupa Rotschil- 
dowska zaprosiła do udziału w rym interesie także 
Anglobank i Landerbank.

— Unionbank. Walne zgromadzenie Union- 
banku uchwaliło z czystego zysku w kwocie 
2,548.000 koron, rozdzielić 6*/,% dywidendy t. j. 
36 koron . d akcyi.

Z rynków pieniężnych,
W i e d e ń  27 marca. (Telegram „Gazety Narodo

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud
niu. Akcye austr. zakł. kred. 698 —, węg. zakładu kred. 
710'—, Anglobank i  285'50, Unionbanku 561'—, Banku 
dla krajów koronnych 422.50, Bankvereinu 463'—, Bo- 
denereditu 945'—, Gal. Banku hipot — •—, kolei pań
stwowych 676'50, kolei poł ldniowej 66 50, ramwaju A 
287'25, B. 288-25, kolei Elbenthal 470'—, kolei północnej 
5670'—, kolei czemiowieokiej 666'—, alpiny 399'50. Riiu» 
Murauya 500'50, praskiego towarz. żel. 1450.—, fabryki 
broni 329'—, tureckie tytoniowe 294'50, oblig. węg in- 
demniz. 97'|5, renta majowa 101'70, austr. renta koro
nowa 99'25, węg. renta koronowa 97'55, 56-let. listy  to w . 
kredyt, ziemsk. 95'70, 4-procent. listy banku krajowego 
97'—t 4Yj-procent. listy  banku krajów. 100 50, 4-procent. 
listy  banku hibotecznego 95-—, 4Vj-proc. listy banku 
hipotecznego 99'20, 5-procent. listy  banku hipotecznego 
110'—, 4-procent. galic. oblig. propoac. 98 30, 4-proc. 
galic pożyczka krar. z r. 1893 r. 96'5ó, 4-procent. poży
czka m. Lwowa 92'50, losy tureckie 110-25, marki rl7'36. 
ruble 254'—.

F r a n k f u r t  27 marca Giełda wieczorna. Aó* 
stryackie kredyty 219'30, Kolej państwowa —'—, A lp i
ny —'—, Du conto 184'30, Laura 202'50.

B erlin 27 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85-20 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 34'10, Anstryackie kredyty —•—, Diso. Oomman- 
d i t .  '

P a r y ż  27 marca. Giełda wieczorna. Trzyprocen
towa renta iOO 65, Mąka 26'50.

Jtowoczesne cuda.
(Dokończenie.)

„Sfera astralna** nie jest w łącznie tylko 
iwocem wysiłku imaginacyi metafizyków, ale jest 
ina także wynikiem fenomenów psychicznych 
przeczuć, snów wieszczych, proroctw, widzeń 
t. p.), które znajdują wytłómaczenie w tym do

wcipnym wynalazku okultystów. „Jasnowidzący* 
iowiein, t. j. ten, kto marzy na jawie i kto jrzez 
wyjątkową moc imaginacyi „uwidocznia** swe 
naiiema, rzuca je na zewnątrz w postaci obra- 
ów żywych, nie chce uznać, że jest ofiarą swej 
naginacyi, że jest zarazem autorem, aktorem, 
eżyserem i widzem sztuki odgrywanej: jest on 
Wonny do wiary, że te obrazy me zależą od 
uegu i że on je poznaje, jako świat nowy, a d!a 
iinwch ludzi obcy, i tylko on sam może świat 
»n zbadać, ponieważ posiada na to przywilej 
aistyczny. Ta sfera cieniów, ten kraj wizyj, któ- 
emu on przypisuje istnienie realne, nazywany 
>yi przez okultyzm średniowieczny .Bferą astrai- 
ą “, „światłem astralnem**. Nazwa ta została 
rzyjęta przez wszystkich, choć bynajmniej me 
rszyscy ozumieją jej znaczenie właściwe. Nale- 
y wytłómaczyć, co Paracels i Korneliusz Agrippa 
ozumieli w średnich wiekach przez ten termin, 
tńrego tak często w późniejszych czasach uży
wali: Elefas Levy, pan- Bławatska, teozofowie i 
tagowie nowozwtni.

„Jasnowidzący** stara się niejako uprawnić 
wą wizyę, odjąć jej charakter Lalucynacyj, na- 
awany jej nietylko przez uczonych, którzy ana* 
raią ów fenomen psychiczny, ale i przez ogół,

kierujący się względami proslemi, choć zrtszłą 
niegłębokiemi, że „nic nie widać". Dlatego też 
ów „jasnowidzący" stwarza dia własnego użvtku 
teoryę, że istnieje w świecie żywioł mieszany, 
fluidowy, pośredniczący między duchem ukrytym, 
Bogiem, nie dającym się ująć ani zbadać, a cięż
ką materyą, me posiadającym inieyatywy ani 
myśli, a jednak dającym się tajemniczo powo
dować przez umysł. Ta sfera ruchliwa, podlega
jąca impulsom Boga i zarazem wywierająca 
wpływ na meteryę, otrzymała nazwę „światła 
astralnego" dlatego mianowicie, że wizye ukazują 
się w blasku, do światła gwiazd podobnym. Okul- 
tyści twierdzą, że żywioł ten bierze początek z 
promieniowania ziemi i że w tym żywiole odbi
jają się myśli i obrazy, krążące w ciągłym bie
gu i stanowiące przyczynę wszystkiego, co wi
dzimy w świecie fizycznym. „Światło astralne** — 
to najsubtelniejszy objaw boskiego marzenia; 
materya - to cięiżar i śmierć.

Jeden z najbardziej znanych aforyzmów 
okultyzmu głosi, że człowiek jest podobny do 
wszechświata; pierwszy jest mikrokosmem, dru
gi — makrekosmem. „Astralność" przeto musi 
istnieć i w człowieku. Znajduje się ona w stanie 
uśpienia w tych ludziach, którzy nie zbudzili się 
jeszcze do życia wyższego. We wtajemniczonym 
zaś to uczucie wzniosłe, wskutek znacznej liczby 
wcieleń, objawia się wyraźnie i rozdziera zasłonę 
świata niewidzialnego. Tylko człowiek, który roz
winął swoje zdolności astralne, może się pogrą
żyć w światło wszechświatowe, może w niem 
czytać dzieje przyszłości i przeszłości, zapisane 
tam symbolicznie. W tym oceanie mistycznym 
znajdzie on nawę z duszami zmarłych i z du
chami wyższymi, których chrześcijanie nazywają 
aniołami, a mdusi — dewasumi.

Naturalnie hypoteza okultyzmu nie wytrzy

muje krytyki choćby z jedutgo względu: zkąd
pochodzi, że tylu „jasnowidzących1* się myli, ie  
proro twa sprawdzają się tak rzadko ? Czyż sfera 
astralna jest sferą kłamstwa? Okultysta odpowia
da wybiegiem : „Jasnowidzący nie by^czysty, żle 
patrzył, nie umiał odczytać obrazów, gdyż w sfe
rze astralnej obrazy występują jeden za drugim, 
jak pismo na palimpeście. Wreszcie jasnowidzący 
mógł być oszukany przez jakąś złośliwą istotę 
astralną". Wszystko to jednak dowodzi tylko, że 
p mimo wszelkich wysiłków, nie możemy wyjść 
ze sfery własnych zasobów umyoiowych świado
mych i nieświadomych. Tu odgrywa się dramat, 
tu właśme cud, o ile jest cudem, wykluwa się i 
rozkwita. Światło astralne, sfera astralna, ciało 
astralne — są to tyIko wyrażenia romantyczne, 
natchnione ambicyą, błędne nazwy marzeń na 
jawie i ekstsrjoryzacyi obrazów myślowych.

Gdyby okultyzm miał tylko na cela pocie
szenie marzycieli, pozostałby teoryą prawie nie- 
w iuną; mówię „prawie**, gdyż jest to już błę 
dem, pozwolić choremu zoajdować upodobanie w 
chorobie. Na nieszczęście jednak małe sekty 
ezoteryczne us-.łują szczepić hypnozę i bisleryę 
wśiód mających podbudzoną ciekawość mężczyzn, 
a zwłaszcza kobiet Używsją wszelkich środków 
na to, żeby „klijent" coś zobaczył.. Człowiek 
nieostrożny pada ofiarą tych usiłowaó, traci od
wagę duchową i powiększa liczbę opętanych wi 
zyonerow.

Instynkt ukrywania się towarzyszy zawsze 
poczuciu własnej winy lub słabości człowieka. 
Ztąd też tajemniczość, którą otaczają się nauki 
okultystyczne, ostatec nie dyskredytuje je w c- 
czach ludz1 rozsądnych. Każda sekta: teozofi- 
czna czy t. b w . Krzyża różanego, posiada sekcyę 
ezoteryczną i tajemnice mepi zystępne. Tizeba 
być naiwnym, aby się w to wplątać. Badania

objawów psychicznych wsz^sikim przynoszą ko
rzyści, ale też odbywają się wśród dnia białego, 
w szpitalach, iaboratoryach, gdzie uczeni doko
nują oakryć naukowych.

Wycią janie z pochwy oręża zardzewiałego, 
nakładanie masak zużytycn i trącących karna
wałem, powtarzanie formuł niezrozumiałych i ce- 
remouij obumarłych me prowadzi do niczego. 
Nie warto było wyrzekać się uroczystości reli
gijnych, choćby tylko ze względu na ich wspa
niałość estetyczną, aby zachwycać się marną ko- 
medyą i przybierać się w strój maskaradowy. 
Nie ma tu nic więcej nad ośmieszanie siebie 
samych nad paraliżowanie własnego umysłu 
i nad natrząsanie się nad prawdą. Współczesne 
zreszą stowarzyszenia tego rodzaju często są 
zakładane jedynie dlatego, aby kierownicy ich 
mieli zaopatrzony budżet przez wyzyskiwanie 
instynktów tłumu, pożądającego cudowności. — 
„Klijent** o lepiony ceremoniami, natchmonemi 
przez ducha Cagl ostra, płaci koszta przedsta
wienia. Jedna tylko rzecz jest tu prawdziwa — 
to ów pieniądz wyłudzony.

Inne stowarzyszenia okultystyczne ma,ą in
ne przyczyny do okrywania się tajemniczością. 
Nienormalny guostycyzm i rozpusta antyczna 
znajdują ostatni przytułek w tych doktrynach 
sekretnych. Jest to podmuch poganizmu azjaty
ckiego, który znajdujemy już u Templaryuszów; 
podmuch ten wznowił sabaty średniowieczne, 
a następnie wytworzył obryzgaue krwią i błotem 
msze czarne Guibourga.

Kult płciowy jest wyznawany publicznie 
w Azyj. Na Zachodzie zaś chrześcijańskim mu
siał on przybrać pozory przysłonięte i symboli
czne, Kogóż u nas nie oburzy ów kult Siwy- 
Lingham, który np, w Indyach gromadzi około 
bezwstydnego „auiitnia nietylko mędrców i ka-

płauów, ale nawet najwstydliwsze kobiety? W E- 
ropie uświęcony erotyzm wymaga od ucznia, 
nawet najposłuszn.ejszego, długich przygotowań 
i przejść stopniowych ze składarom przysiąg

Słynny Oliohant, uczeń „Harrioa wskrze
szonego", niedawno utworzył sektę mistyczną, 
której wyznawcy żyją dziś w Syryi, niedaleko 
od Kaify pod Karmelem Rytuał tej sekty jest 
tak bezwstydny, że nie da się opowiedzieć. 
Książka „Sympneumata", napisana przez Oli- 
phanta, wysławia to zwyrodnienie erotyczne.

Istnieją inne „drobne wyznania", organizu
jące się potajemnie w Paryża. Wyznawcom 
swoim, którzy złożą przysięgę milczenia, obie
cują największą potęgę duchową. Wywodzą się 
wkZjstKie z Egiptu, t  Indyj itd. i chwalą się po
siadaniem tajemnic największych mistrzów nie
znanych. W  samej rzeczy zaś stowarzyszenia te 
posiadają parę rękopisów mniej więcej nowo
żytnych, kilka modlitw rytmicznych które mają 
rzekomo moc jedynie wtedy, gdy są śpiewane 
na właściwą nutę, wreszcie kilka malowanych 
figur geometrycznych, służących za symbole filo
zoficzne i za narzędzia do wywoływania snu hy- 
pnotycznego.

Do tego wszystkiego dodać należy wpra
wianie się w zatrzymywanie oddechu na sposób 
yoghisów i fakirów, Ćwiczenia te nazwano w 
Indyach „Dranayama" i polegające na zatruwa
niu się przez utrzymywanie przer czas na,dłuż - 
szy w płucach kwasu węglanego, sprowadzają 
po większej części zaburzenia władz umysłowych 
i choroby serca, ale za to wywołują halucyna- 
cye tj. to, o co okultystom najwięcej chodzi.

Kupczący truciznami, szkoahwemi dla cia
ła, bywają pociągani do o d p o w ied z ia ln o śc i. Tru
ciciele ducha winni być karani jaszcze surowiej.

Nie-Mag.

Braća Jedyna Dalmatyńska Winiarnia N a t u r a l n e  W I N A  z  w ł a s n y c h  w i n n i c  “ V I
U Lv ÓW, Czarneckiego 3 , stołowe, dla nledokrtwoych, deserowe, kuracyjne, chorwacki Szampan, O liw ®  ^Wmatyńską, znakomitą

poleca pod gwarancja śliwowicę, Koniaki, Figi dalmatyńskie. Przy większych w jsylkach na prowineyę odpowiedni rabat.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 e t  m  wyrazu.

Bulion
świałyv p»np gotowany, przewyborny, po 
iniionycn cenach złr. 6 —, 6 —, 7-60, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac-

P a n n y  i wdowy do zarządu domu, bony, 
nauczycielki, lektorki, kasyerki, klucznice, 
panny Juiące, poleca IWA NOWSKI, 
Lwów, Kunińskiego 6.

Story i żaluzye systemów po
cenach umiarkowanych poleca fabryka J  
Christofa, we Lwowie, Jabłonowa] ich 9.

Lwów, plac Halicki 14.
poleca najnow

sze 
aparata

FOIKZIE
niżoj cen wszyst
kich firm krajo

wych i zagra 
nicznych.

Liczne uznania są w moim handlu 
do przejrzenia.

[Cenniki gratis i franco.

•~nl :;V i

Ekonom eoanod;
dobrze obeznany w i 

goapodantwie, poszukuje po- | 
sady od T kwietnia pod S. R . Domażyr. I 
Lwów.

S C H f T Z  i  C H J lJ E S
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, ylac Marya .ki 1. 7.
K jpm  i sprzedaż efektów i monet. Wy
płata kuponów i wylosowanych obligaeyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko
ron poesąwszy. Bezpłatna rewizya loiów 
i efektów podlegających losowaniu. ! -u- 
mezy do wszystkioh ciągnień w roku. Zle
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
paoztę nie licząc prowizyi Listy i prze
syłki uprasza się adresowaó : Dom Banko
wy, SÓHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

Maryacki 1. 7.

I H S e r a , t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOS8E 
W iedeń I . ,  Selle i stKtte 2.

Q n H 9  a d n  i  MAJĄTEK tabularny 
w | | l  A D U u A i między Przemyślem a 
Samborem. Obszar 1080 mg. w jeduym ka
wałku — z gorzelnią, lasem i stawem — 
gleba pszeniczna, dobre polowanie. Bliiszą 
wiadomość udzieli c. k. Notaryusz w Mo- 
tciskach.

C z y s t e  t  n a i i e p w w

M a r m a la d y
żółto złote, jędrne mcrelowe, malinowe, 
oiynowe, wiśniowe (debtcatesy), z głogu, 
ugrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct., 
najlepsza marmoladowa galareta po I zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko
ło  i 1/, kilo 7 ct. droższe na 1 siło brutto). 
K o m p o t  c  c z e r w o n y c h  b o r A w e h  
po 50 ct., z rajrkich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta
niej i najlepsze poleca F a b i y  h l l  h o n  
s e r w  H e r m a n a  T a u s i g a ,  P r a g a ,  

C a r o l ł n e n t h a L  Cennik oplatnie.

Zarząd Szkółek
drzewek owocowych

Ir.
w Dzikowie pocztajTamobrzeg,
pokca w obecnej, do sadzenia najstosowniej

szej porze

D R Z E W K A  owocowe
trzyletnie po 60 haL, czteroletnie po 80 hal, 
pięcioletnie 1 kor,, sześcioletnie 1 k. 40 h. 
za sztukę wraz z starannem opakowaniem.

G u m o w e
Płaszcze

lilberyjne
białe — żółte — czarne

poleca najtaniej

R. Krimmer,
Lwów, H otel Francuski.

Handel

1 Markiewicza
we Lwowie, w rynku I. 42

poieoa
wszelkie w zakres handlu ko

rzennego wchodzące towary
w najpraedniejsasej ja 

kości i najtaniej.

P łótn a na bieliznę i pościel
S t o ł o T ^ r ą ,  " o i e l l z . r Ł ę

Głównj skład GOTOWEJ BIELIZNY
oraz bieliznę prof. dr. Jaegera 1 dr. Lahmana poleca po stałej i umiar

kowanej cenie 795°

IE \ S .
we Lwowie, ul. Teatraiua 9 vis a vis kościoła Katedry.

. -rr_;. .wrT&.a-szt" r v :’WV VJ *VJ*IŁC E LL«ł.

M I D T
1 1 A11DY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I
E>sencya Sao to lu  z aw a r ta  w  K a p su łk a ch  

zalecar ą  jesi p  zez lekarzy  przeciw izeżączek 
i s ł ibośc :  sek re tu y c b  z am ia s t  kopaiwy i ku- 
b- by. I 'Zifłtt szybko, m e u t ru d za  żołądka,  nie 
w \dz ie łu  nieprzyjem nej  
duszności

Dla u n ik n i-n ia  fa łsze rs tw  , podra -  
biań , w ym agać  s ’ępl., j a k  dołączonyfMlfjYl 
ob k w ko lorze  czarnym  znajdującego^ ' 
się. na  każdej kapsułce.

Skła t  w jł.-Swnych ap tekach .
• » ——---w* ——w—

woni i zapobiega

We Lwowie u pp. Miholuscha, Wewiórskiego, Beisera, Ruokera i Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

PAPI ER F A Y A R D e t P.LAYN
Papier medyczny, tańszy od innyo.i, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 

mantyzniuw, irytacyj piersiowych I ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruekera i Ehrbara.

Kupujcie czarne jedwabie!
P r o s z ę  z a ż ą d a ć  i r ó o z l  naszych zagwaranto mych, UwałycL wyn?-

bów modnych czarnych, białych albo kolorowych
Specyalnie: upakowane jedw abne fu lary , tk an in y  a Jonz, snrc 

WO 1 do p ran ia  Jedwabie, na suknie i bluzki, od koron 1*15 z-  metr.
Lu Anstro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki w p r o s t  aO J J  

w a t n y c h  m ie s z k a ń . P o r to  1 o to  o p łe o o n e .
Schweiżier A  Co., Lnzern (Scfiweiz).

seidenston- Eksport.

Tylko na I . piątrze, u l. J  agiellodska ł. 11 /a.
u 7927

F a r b r y U s a ,  p c w o z ó - r o '

I i ic k e n d o r fa
Lw ów , u l. Ż o liń sk ie g ft 1. 4,

poleca najnowszego fasonu faetony, tarantasy, karety.
Reperacye p< >zó uskntecznia się najtaniej i w najkrótszym czasie.

7951 Cenniki ilustrowane gratis,

Nowości w towarach galanteryjnych
jako to: wyrobach ze skóry, bronzu, drze
wa, biżuteryi damskiej i męskiej, artykułach 
toaletowych i perfumeryi, artykułach do 

podróży — poleca w największym wyborze
Utagan^n pod firmą „A u  bon Mareli6“

(Kćsm&rky & Illćs Następca)

WŁADYSŁAW CIECHULSKI
Lwów, u l. Teatralna 2 , dom  K apitu ln y. — Rok zał. 1878.

L. Lnsera plaster flla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałośeiom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk a Apieka, Wien-Meidling.
Ż ądać V  n a A l i d  p laster d la  tu ry stó w  
trzeb a  J U S E S O l T i t i  p0 K. 120.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaseha, 2 . Ruekera, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowle L. Noss ; w Jaślo R Paloh, w Kołomyi L. E. Sieczl; 
w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w camborz* J. Le- 

pianmewiez; w Czernlowoaoh Grabowioz i Herold. 7115

Dr. Fryderyka LenBiela

BALSAM BRZOZOWY
Jnż sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stania w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero łyska prawic cudowny skutek.

Jeżeli wieczoi fu. posmaiujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to Już nazajutrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże za skóry która staje się przeto lśniące białą I delikatną.

Balsam en wygładza powstałe aa twarzy zmarszczki i blizoy z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarsy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, nzuwa w najkrótszym ozasie p ie g i, plamy wątrobiaoo, blizny, czerwo
ność nosa, sfłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika ; opisem 
użycia n łi 1-50. Dr. Lengiela mydło bonzossowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej apfeoe, mianowicie : we Lwowie n Zy- 
munta Rnokera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Cierniowcaeh u 
olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drognerya; w farnopolns

u Maruyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesio- 
ą  łowskiego; w Bielskn u Alfreda Biumenthalai i w drogueryi A. Hass.

Jakóba Masohlera
znajduje się

Główny s M  M jnowsml M c n s f f l  i a n e r y U i
FONOGRAFÓW

i ogromny wybór wałków.

7953

Galie. Kasa Oszczędności
-w -©  L w o m e

zniża oprocentowanie wkładek
ponad 10.000 k. na jednej książeczce ulokowanych

począwszy od

L i p c a ,  1 0 0 2

Z 4% na 3’6% od sta, a wszystkie aowe wkładki 
oprocentowuje

po 3'C jo od sta.
Oprocentowanie dawnych wkładek przed I. marca 
1902 wniesionych a co najwyżej 10.000 k. na 
jednej książeczce wynoszących, pozostaje bez 
zmiany i wynosi nadal

4 A  ©ĆL s t a .

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lab knpnjąo prsedmio- 
ty reklamowane w f^cutne Narodotrtj lub w ogóle korzystając i  działu ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na OaMttg Nar odoteg, jako na źródła, ikąd Lnfor- 
iuacye swoje zacrerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływ* na roisseneoio  
ogłoi ler Gutom Narodowej.

Wyroby krajowe!
Wielokrotnie odznaczona, ostatnio na Wystawie w Paryżu 1900 wielki ztoty medal (Grand Prix).

Rafinery a spirytnsn
i c k, tiprzyw, krajowa

fabryka Itosolisów, Likierów, l(umu i wódek aromatycznych
Jego Ekscel. ROMANA hr. POTOCKIEGO

w  L n ń e n i ^ I c i .

S p r o s t o w a n i e !
Z różnych stron dochodzą nas pogłoski, jakoby łańcucka Fabryka rosolisów przeszła drogą dzierżawy w obce ręce. 
Pogłoski te są z gruntu  fałszywe i rozsiewane byw ają przez niesum ienną konkureneyę tendencyjnie chyba na to, ażeby wyroby Łańcuckiej fabryki zdyskredytować i zrównać je  

pod względem dobroci z wyrobam i innych fabryk. 
Celem usunięcia tych złośliwych wieści i w yjaśnienia właściwego stanu rzeczy, oświadcza podpisany Zarząd centralny dóbr galicyjskich Romana hr. Poiockiepo. ż« tak Rafinerya 

spirytusu, jakoteż c, k. uprz, krajowa Fabryka rosolisów, likierów i rum u Ekscel. Romana Hr. Potockiegj w ?<ańcucie od 66 lat istniejąca, nie była nigdy nikomu wydzierżawioną, leoz pro
wadzi się zawsze we w łasnym  zarządzie, a obecnie pbd kierownictwem  Dyrektora p. Franciszka FleSZara.

Z Zarządu centralnego dóbr galicyjskich Ekscelencyi Rom ana hr. Potockiego.
W e Lwowie, dnia 1. m arca 1902.

F r a n c i s z e k  S z c z e r b ic k i
Połnomocnik.

Fabryka poleca następujące wyroby cieszące się chlubnem uznaniem i największą wziętością:
Likiery I.

we flaszkach formy Gdańskiej po i®/,, litr. 
Ananasowy 
Benedyktynka 
Brzoskwiniowy 
Fiołkowy 
Dereniowy 
Pomarańczowy 

Alasz-Kminkowy 
Ghartreuse 
Gdański 
Kawowy biały 

Akacyowy
Malinowy
Wiśniowy 
Z kwiatu pomarańczowego

Likiery 11.
we flaszkach Q  białych po 10/,6 Itr. 

Anyżowy

Cytrynowy Curagau Roztopęzyn
Curaęau Cynamonowy Różany
Kawowy czarny Cytrynowy Tarmowy
Kminkowy Dereniowy Waniliowy
Miętowy Gorzki Wiśniowy
Marasquino Gruszkowy Złotówka
Persico Gwoździkowy Z kwi itu pomarańczowego
Poziomkowy
Pomarańczowy

Jarzębinowy
Jałowcowy Wódki uiesłodzone

Różany Kalmusowy we flaszkach Q  białych po Vi> */*> ‘A Dr-
Waniliowy Kminkowy K ontuszów ka
Złotówka Malinowy Karpatówka

Kozolisy. Miętowy
Marasquino

Litewka
Śliwo\.’ica

we flaszkach □  białych po %  %, »/ł Itr- Orzechowy Piołunówka
Absyntowy Persico Tamiowka
Anyżowy Pomarańczowy słudki Starka
Cbartreuse Pomarańczowy gorzki Źytniowka zwykła
Cognac słodki Poziomkowy C herry B randt

T ryum f 
Ży n iów ka praw dziw a 
T arn lak  
Jarzęb iak
Rum JamaiCa na 75% Nr- 1. 
Kum Jamalca na 75% Nr. 2.
Kum krajowy na 70%.
Spirytus bon gout po cenie targowej.

Wódki aromatyozine.
W ódka Kolo Oska 

,  uewandowa 
„ P o rtu łta i 

Cedrato
M

Wszystkkle pomienione wyroby sprzedaje 
Fabryka także w butelkach i beczkach, od 

8V, litr. począwszy.
W yroby  fabryk i są zrobione chem icznym  sposobem  na ciep le j drodze. — Ma żądanie cen n ik i szczegółow e gratis i  franco.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach. — Prawdziwe w oryginalnych flaszkach zaopatrzonych protokolarną marką ochronną i etykietą.

37- r  o To 37" k r a j o w e !
Inform acyi udziela Zarząd Fabryki w Łańcucie i agentury: J. Kossowski & Co. Lwów, ul. Kopernika 22, K. Krupiński Kraków, ul. Sławkowska, J . A. German W iedeń V1U Breitegasse 9.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


